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Sprawy wojskowe.
Lwów d. 24 stycznia.

Największy7 ru ch  postępow y na po­
lu organizacyi wojsk, rozw inął się w 
roku  ubieg łym  w R o s y  i, przede- 
w szystk iem  co do a r ty le ry i i kaw ale- 
ry i. Akty 1 ery  a o trzym ała  odpow ied­
n ie jszy  rozkład i znaczne pom nożenie, 
a to  n ie jen o  w E uropie (w w arszaw ­
skim  okręgu  w ojennym ), ale i w Azyi 
w schodniej ze w zględu na  stosunki 
w ojną ch ińsko-japońską w ytw orzone. 
K aw alerya ty lko  pom nożoną zosta ła ; 
w szelako pomożenie tak  jednej ja k  
drugiej b roni je s t  ty lko  początkiem . 
Co do piechoty  i w ojsk technicznych , 
tudzież  a r ty le ry i wałowej zaszły zm ia­
ny głów nie w Azyi w schodniej. S traż 
pograniczna będzie w pułki urządzona, 
ja k  wojsko form alne. Z kom end ło ­
w ieckich p rzy  11 korpusach  i (i b ry ­
gadach strze leck ich  potw orzono na 
próbę oddziały m eldunkow e; każdy 
p u łk  p ieszy  otrzym ał po 12, strzelecki 
po 5 jezdnych m eldunkow ych.

Tak co do^karabinów , ja k  i dział 
zaprow adzono proch bezdym ny i ro z­
daw any będzie w m iarę w yrabiania. 
Zaprow adzono też  now e rew olw ery. 
U zbrojenie now ym  karab inem  je s t  na 
ukończeniu . Ciężka a rty le ry a  polna 
zostaje  pow oli zn iesioną; lekk ie działo 
polowe m a być przerobione na szyb­
ko s trze la jące ; zapas prow adzonej 
p rzy  dziale am unicyi będzie o połowę 
pow iększony.. W ynaleziono now y b a r­
dzo sku teczny  szrapnel. P rze róbka  
dział lekkich w ystarczy  może na czas 
przejściow y, ale praw dziw ego działa 
szybkostrzelnego  nie zastąpi.

Pod W arszawą odbyły się w paź­
dziern iku  m anew ry kaw alerzyokie na 
olbrzym i ro zm ia r: Ii9 szw adronów  i 4 
ba terye  z jed n e j, 58 szw adronów  i 5 
ba tery j z drugiej strony , ogółem ' *>.000 
kon i.' Zajęto się gorliw ie szkolnictw em  
w ojskow em  i postaran o  się ile  możno 
ści zapobiedz brakow i oficerów re ze r­
wowych

Przeb ieg  zeszłorocznych  n  i e n i e c- 
i o li m anew rów  cesarskich pod Rzcze 
nem  okazał konieczność zm iany w 
-ybie w ielkich m anew rów . Wilhelm
i. p rzed w stąpieniem  n a  tro n  był ty ł 
d dow ódzcą b rygady  piesźej, n ie m iał 
ięe w praw y w dow odzeniu wiełkieim  
msami. Jako  cesarz w praw iał sio na 
lanew racli w kierow aniu  dyw izyą 
ieszą, konną, korpusem  a pod Szoze- 
ineru arinią. Ryło to konieczne, skoro 
esars na w ojnie je s t  naczelnym  bet- 
lanem , a sam ta len t bez p rak ty k i nie 
'•ystarcza. W ferw orze swoim  cesarz 
owodził na m anew rach  dziś stroną 
idną, ju tro  przeciw ną, skąd  w ielkie 
ow stały  niedogodności, k tó re  cesarz 
s ta teczn ie  zrozum iał.

Na tegorocznych  m anew rach oesar- 
kich cesarz pozostaw i ju ż  dowództwo 
upełuie jen era ło m ; będą one ju ż  nie 
idem  nauk i dla cesarza, ale całkiem 
a sposób w ojenny prow adzone. N af- 
i  w szelkie połączone festyny  prow in- 
yonulne itp . odbyw ać się m ają przed 
ioo po m anew rach. Fak tyczn ie sztab  
ny i dowódzcy więcej się fa tygow ali 
a t.ych festynach  n iż na  m anew rach, 
by na  czas p rzybyć na  festyn, m n- 
ano n ieraz przeryw ać m anew ry  w 
• chwili najw ażn iejsze j. Tegoroczne 
lane.wry odbędą się pod B udziszyuem  
w Saksonii); obie armio o trzym ają szta- 
y zupełne ja k  na w ojnie, czego do­

tąd  nie byw ało, a ja k  uczyniono na 
zeszłorocznych w ielkich m anew rach 
francuskich.

Wo F r a n o y i  n ieko rzystn ie  wpły 
w ają na  stan  w ojska częste zm iany 
m in istrów  w ojny. M iejsce M erciera za­
ją ł d. 28. s ty czn ia  Z nrlinden , a d. 31. 
październ ika  został niew ojskow y Ca- 
vaignac m ianow any m inistrem . Co j e ­
den zarządzi, to usuw a często drugi. 
D ekret M erciera co do aw ansu  ofice­
rów  p rzep ad ł; nad to  M ercier chciał 
ja k  najw yższą w ykazać cyfrę służą­
cych pod b ronią, p rzez co szpitale w 
czasie pokoju chorobam i niezdałyc.h 
do służby są przepełnione. Cavaignac. 
opiera się w ytw orzeniu  arm ii ko lon ia l­
nej, w czcm podobno m a racyę.

Nadto usiłu je  ukrócić nadużycia  i 
d e frau d a c je  w adm in istracja . P o n ie ­
waż F ranoya tak. ja k  Rosya, co do u- 
zupełn ien ia pułków  niem a system u t e ­
ry  tor;yalnego, pozw alającego p iorunem  
m obilizować w raz ie  w ojny, więc też 
ja k  Rosya na gra.nicy Niem iec i Au- 
stry i, F ranoya na gran icy  Niemiec 
spycha coraz potężnie jsze zastępy.

W ielkie m anew ry francusk ie  nie o- 
trzęsły  się jeszcze  z daw nej w ady po ­
w szechnej; m ianow icie in ieyatyw a do­
wódców j e s t  ograniczona. W szelako 
p rzeb ieg  m anew rów  zeszłorocznych 
(pod L angres ku Niemcom) w ypadł 
dość k o rzy stn ie  ta k  co do kom endy, 
ja k  co do w ojsk, zw łaszcza p iechoty, 
n ie ty le arty le ry i.

R yw alizac ja  zaw istna m iędzy m i­
n iste rstw em  w ojny a m arynark i co do 
prow adzenia w ojny na  Madagn.skarze 
w ydała owoce bolesne. W yprawa była 
źle p rz y g o to w an a ; w szystko  chybiało 
p rzy  w ylądow aniu, przy żeg ludze na 
rzece ; wojsko europejsk ie  m usiało pod 
skw arem  słońca rów nikow ego b u d o ­
wać drogi, w lec a rm aty  i z a p a s y ; 
szp ita le  pochłonęły  około fiOOO ofiar. 
O statecznie celu dopięto. Go do k a ­
rab inów  zaś i dział zaszły  zm iany 
drobne.

P otyczka pod K r ii g e r s  d o r  p e m  
daia dob itną  nau k ą  wojskow ym . Tak 
Boerzy, ja k  i żołn ierze Jam esona (woj­
sko kolonialne) byli to  ludzie  tędzy, 
k tórym  żaden chyba re k ru t euro 
pejski nie dorówna, są  strzelcam i do­
skonałym i — a jednak okazało się, że 
ani jed n i, ani drudzy niesposobni są 
do akcyi wspólnej w ojennej. Jam eson 
m iał 500 ludzi ,  każdy z n ich  po 110 
nabojów  (polewę p rzy  sobie), a ' m u ­
sieli się poddać dla b raku  am unicyi, 
k tó re j dow i'■ <ć nie zdołano. Roległo 
25 Boerów <>d 55.000 strzałów , czyli 
padło 2200 strzałów  na ubicie jednego  
Roera. Boerów było około 2000, każdy 
m iał co najm niej po 100 pabojów  p rzy  
sob ie ; i oni tak że  by liby  m usieli za ­
stanow ić ogień, gdyby  im  świeżycłi 
nabojów  n a  czas nie dow ieziono. Ko­
lonistów  Jam esona poległo i ciężko 
rannych  było 50, tj. Boerzy n a  4000 
strzałów  ty lko  się jednego  pozbyli. Na 
w ojnie w roku 1870 padał jed en  Nie­
mnie na  1000 strzałów  francuskich  , a 
jed en  F rancuz ju ż  na  20 strzałów  
niem ieckich.

Boerzy szczycą, się, że są n a jlep ­
szym i strzelcam i na  św iecie — i oto 
czego dokazali na wojnie.

O kazuje się, ja k  w ażną okoliczno­
ścią je s t  na  w ojnie r z ą d n o i ć  w 
s t r z e l a n i u  (Fcucrdisciplin). A im 
raźniej żo łn ierz strze lać  może, tern 
częścjej s trze lać  gotów  na ślepo, aż się 
zupełn ie  w ystrzela  i stanie bezbronny. 
T eraźniejsze karab iny  są ju ż  aż n a ­

zby t w ielką ku  tem u pokusą. D latego 
jen e ra ł D ragom irow  długo się i fan a­
tyczn ie  opierał zaprow adzeniu  k arab i­
nów  repetyerow yoh w arm ii ro sy j­
skiej. N ajliczniejsze siły , b roń  n a jd o ­
skonalsza, na n ic się n ie zdadzą, o- 
wszom staw ać się m ogą w łaśnie przy  
czyną kłęsk, jeże li żo łn ierz w czasie 
pokoju  n ie zostanie w łożony do spo-' 
kojnego s trze lan ia  z w y tk n ię ty m  cet. 
lem.

Tak w ięc z w ojny  cnm sko-japon 
skiej nie m ałą odniosły naukę nowe' 
floty europejskie , a z b itw y pod Krii- 
gorsdorpem  arm ie lądowe. I  to je s t 
g łów ny n aby tek  w ojskow y roku  ub ie­
głego.o .23

Przeciw nadużyciom
podczas wyborów.

T elegram y ju ż  doniosły, że w Sej­
mie w ęgiersk im  postaw ił lir. Appony 
w niosek, k tórego  celem  m a być zapo­
bieżenie nadużyciom , trafiającym  się 
podczas w yborów  do Sejm u i innych  
ciał ustaw odaw czych. W niosek ten , to 
cała ustaw a, złożona z 12 paragrafów  
a pierw szy z nich postanaw ia, że na 
przyszłość orzekanie o niew ażności 
w yborów przez w ładze sądow e m a n a ­
stępow ać n ie ty lko  w razie nadużyć 
popełnionych p rzez  przew odniczącego 
kom isy ' w yborczej, ale też i w tych 
w ypadkach, g d y  naruszone zostaną 
przepisy  co do u k ładan ia  lis ty  w ybor­
ców i co do zaprzysięgan ia  'wójt,ów 
w ich  funkcyi spraw dzania tożsam ości 
wyborców.

W ładza sądow a m a dalej o rzekać
0 niew ażności w yborów  tak że  w ty ch  
w ypadkach, gdy nadużycia u rzęd n i­
ków, g roźby  przeciw  w yborcom , p rze­
kupstw a i zabroniona ag itacya  w y stą ­
pią w tak iej m ierze, iż sąd będzie 
m iał m ożność nabrać w yobrażenia, że 
w ybory zostały  niepraw idłow o p r ze- 
prow&dzoue. ■

D rugi p a ra g ra f  znosi postanow ie­
nie, iż ten  ty lko  może dostać praw o 
głosu, kto n ie zalega z podatkam i.

N astępny p rzep isu 1'^, że lis ty  wy­
borców m ają być uk ładane raz na t.rzy 
la la  i m ają być dla każdego w gm i­
nie dostępne do p rzejrzen ia . Później 
p rzy  każdej sposobności w yboru  listy  
te  nie będą ju ż  na nowo układane, 
lecz ty lko  korygow ane. K orekta ta
1 w ogole uk ładan ie  lis t  m a nastąp ić 
z początkiem  każdego, w zględnie ka. 
żdego trzeciego roku.

M inimum  podatku, upraw niającego 
do głosow ania, m a gm ina raz na  za­
w sze ustanow ić.

Jako  ci, k tó rzy  sp raw dzają tożsa­
mość osób w yborców  m ają  być zaprzy- 
sięgani przed kom isyam i w yborczym i, 
ty lko  członkow ie m ag is tra tó w , po 
w siach zaś sędziow ie lub ich zastępcy 
i jed en  z ław ników .

Jasno  i w yraźnie m a ą być okre 
ślone praw a i obow iązki p rzew odni­
czących w kom isyaoh w yborczych, tak  
aby nie pow staw ały  nieporozum ieniu 
Tak samo i p rzep isy  co do porządku  
głosow ania.

Nie wolno będzie odbierać głosu 
tym  wyborcom , k tó rych  tożsamo™'’! b ę ­
dzie skonstatow aną, ohoÓDy podali nie 
p raw dziw y wieic, m ię lub z a tru d ­
nienie.

U rzędnicy państw ow i, którym  po­

w ierzono  pieczę nad  u trzym aniem  po­
rządku podczas wyborów , ty lko  w ów ­
czas m ogą się jaw ić  w lokalu  w ybor­
czym , g d y  m ają o czem ś donieść lub 
dać jak ie ś  wskazów ki.

Udział urzędników  państw ow ych 
w ruchu  wyborezjma na korzyść jak ie -  
gokolw iekbądź kan d y d a ta  m a byi na 
przyszłość surow o zakazanym . Ż an­
darmów wolno będzie używ ać ty lko  i 
je  Sypie do służby  dla u trzy m an ia  p o ­
rządku , a władzy p rzyw oływ ania woj 
ska lub  żandarm ery i do pomocy nie 
będz.e m ógł przew odniczący w kom i­
sy1' na  kogo innego  przenieść, ja k  ty l­
ko na u rzędn ików  policyjnych.

O dpow iedzialność dyscyp linarna  b ę­
dzie  ro zc iąg n ię tą  i na  członków  ko- 
misyi, za ję tych  układaniem  lis t w y­
borczych, a we w szystk ich  dochodze­
niach dyscyplinarnych, w drożonych z 
pow odu niedokładności lis t lub  w ybo­
rów, będzie najw yższą in stan  iya t ry ­
bunał adm in istracy jny

Nakonico p roponuje  h r . Apponyi, 
aby postanow ienia k arne  o n ad u ży ­
ciach w yborczych zaostrzyć, te rm in  
przedaw nienia dla tak ich  p rzew :nień 
przed łużyć i w reszcie znieść zupełn ie  
w stosunku do nich  postanow ienia ko­
deksu karnego o okolicznościach ła ­
godzących i możności zam iany kary  
w ięzienia na grzywnę" pieniężną.

W sprawie powiatowych
kas oszczędności.

L iró w  d. 24 styczn ia 
Gazeta Narodowa zam ieszczając przed  

kilku dniam i a r ty k u ł m arszałka  po#- 
w iatu  m ieleckiego p. S tefana S ę k o w ­
s k i e g o  w spraw ie hipotecznego k re ­
d y tu  w łościańskiego, pow ołała się na 
inform acye odem nie zaczerpnięte, a 
odnoszące się do znanej kontóow ersyi 
pom iędzy W ydziałem  k ra j. a rządem  
w sp raw ie  §. 2 s ta tu tu  w zorow ego 
pow. Kas oszczędności, przedłożonego 
p rzez  m in isterstw o  spraw . wewn. ro z­
porządzeniem  z dn ia 19. m aja 1892. 
Poniew aż nad to  w tej sam ej kw esty i 
w niesioną została  tak że  w Sejm ie in- 
terpe lacya przez posła dr. M ikołaja 
K r  z y  s z t  o fib w i c z a , p rze to  czuję 
się w obow iązku, spraw ę tę  w k ilku 
słowach w y jaśn ić  i zdefiniow ać dzi­
siejsze w tej m ierze stanow isko rz ą ­
du, z k tó rym  na życzenie W ydziału 
kra j. i w porozum ieniu  z w iedeńskiem  
Kołem poiskiem  prow adziłem  roko­
wanie

P unk tem  spornym  je s t  d rug i ustęp  
§. 2 w spom nianego rozporządzen ia  m i- 
n iste rya lnego , k tó ry  op iew a: „Kasa
oszczędności n ie  je s t  zakładem  pow ia­
tow ym  lecz in s ty tu c y ą  sam odzielnie 
założoną i sto jącą pod nadzorem  p ań ­
stwo w ym “.

Ze w zględu na odpow iedzialność 
sw oją za całość m ają tku  pow iatow ego, 
k tó ry  z okazy* założeń,a pow. kas 
oszczędności będzie zaangażow anym  — 
uw ażał W ydział k ra j. za w skazane, 
w spom niany  ustęp  uw ażać ja k o  zasa­
dnicze w tej m ierze ukrócenie  sw oje­
go praw a ingerency i w zarządzie t.ym 
m ajątkiem , w zględnie w  kontro li, jak ą
nad zarzadem  takow ego w in ien  ro z ­
taczać.

Ta różnica zap a try w ań  m in is te r­
stw a spraw  w ew nętrznych  i W ydziału 
kra j. spow odow ała opóźnienie za łoże­
nia we w ielu pow iatach  ty ch  tak  bar­

dzo pożądanych  in s ty tu cy j, w zględnie 
zupełne zakw estyonow anie m ożliw ości 
założenia takow ych, skoro W ydział 
k ra j. w yraźn ie  zapow iedział, iż w  tych 
w arunkach  po tw ierdzen ia  dotyczącym  
uchw ałom  Rad pow iatow ych odmówi. 
Tym czasem  odoyw ala się w y m! aha 
ko respondencji pom iędzy najw yższą 
naszą w ładzą autonom iczną a rządem , 
w k tó re j 'je d n a li obok u stęp stw  co do 
innych  d robn iejszych  punktów  w zo­
row ego s ta tu tu  — w tym  zasadniczym  
punkcie uzyskan ie  porozum ien ia zda­
wało się być w ykluczonem .

Rząd s tan ą ł na s tan o w isk u , w yra- 
żonem  w reg u la ty w ie  dla Kas oszczę­
dności, z d. 2. w rześnia 1844, k tó ry  
obok p rzy zn an ia  Kasom oszczędności 
owych specyałnych a tak w ażnych 
przyw ilejów  (pupilarnego  bezpieczeń­
stw a) zastrzeg ł sobie w in tere sie  ogó­
łu  nadzór nad  zarządem  tjTch in sty - 
tueyj.

Potrzeba ted y  było znaleść p u n k t 
w yjścia z ty7cli sprzeczności.

P rzy  dobrej woli s tro n  obu, znalazł 
się też rzeczyw iście. Pow ołując się z 
jed n ej s trony  na to, iż W ydział k ra j. 
n i e  w y k l u c z a  k o n tro li rządu, za ­
strzeżonej w p ierw otnej regu la tyw ie , 
ale zarazem  pragnie , by  kon tro la  au­
tonom icznej w ładzy m e była w y k lu ­
czoną, udało  się doprow adzić do tego 
rezu lta tu , iż m in iste rstw o  spraw  wewn. 
zgodziło  się w reszcie na b rzm ien ie  §.
2. tak , ja k  takowy' w s ta tu c ie  w zoro­
wym z r. 1872 by ł s ty lizow anj7m. gdzie 
pom imo b raku  owego d rug iego  ustępu , 
będącego te raz  g łów nj7in szkopułem  
porozum ienia — iugereneya rządu  tu­
czem. nie by ła  ukróconą.

Z upow ażnien ia JE . p an a  m in is tra  
spraw  wewn. złożyłem  tedy  ju ż  w p o ­
łow ie g ru d n ia  z. r. relaoyę YYyńlz. kr. 
w t.ym duchu, iż c. k. rząd  z o m i n i ę ­
c i e m  d a l s z y c h  u r z ę d o w y  ójli 
k o r e s p o n d e n o y j ,  p r z y r z e k ł  
p o t w i e r d z i ć  k a ż d y  p o s z c z ę  
g ó l n y  s t a t u t  m a j ą c e j  s i ę  z a ­
ł o ż y ć  p o w i a t o w e j  k a s y  o- 
s z c z ę d n o ś c i , n a w e t  w t y  rn w j7- 
p a d k u , g d y b y 7 ó w  s p o r n y  d o 

S ‘2t ę d  u s t ę p  § 2. w t a t o w y m  b y l
o p u s z c z o n  y.

Poniew aż na podstaw ie ustnych  
ośw iadczeń ze s tro n y  decydujących 
sfer W ydziału krajow ego, m ogę s tw ie r­
dzić, iż tenże zadow ala się wyżej p rzy ­
toczoną odpow iedzią m in is te rs tw a , — 
uw ażać należy  spór za ukończony i 
w szelkie przeszkody7 w zakładaniu  
pow. kas oszczędności za om inięte.

H enryk Wielowieyski.

żeby na k rzyżach  nie było napisów  
polskich (sic!) i jak ichko lw iek  bądź 
wy7obrażeń niew łaściw ych, niedozw olo­
nych  ógółnem  praw em ."

Co praw da, K lingenberg  przede- 
w szystkiem  pow staje przeciw ko s ta ­
w ianiu  kam iennych i żelaznych k rzy ­
żów, ale w łaśnie w najw yższym  ro z ­
kazie A leksandra II. n ie  m a żadnego 
ograniczenia co do m ateryału , z k tó ­
rego m ają być w yrabiane k rz y ż e ; w re­
szcie w cyrku larzu  swoim z dn ia  3 
p aździern ika  1894 roku do naczeln i­
ków pow iatów  K lingenberg  rozkazuje 
polieyd najsurow iej przestrzegać, żeby 
nawet, d rew niane k rzyże by ły  staw ia- - 
ne  nie b liżej, ja k  o 4 sążni od drogi 
i żeby po w siach i m iasteczkach, na  
placach lub p rzy  ulicach (chociażby z 
zachow aniem  4-sążniow ego dystansu ) 
wcale nie staw iano  krzyżów .

Co dziw niejsza, pan  K lingenberg  
zw rócił się był naw et do biskupa 
żm udzkiego, ks. M ieczysława Pallu lo- 
na, dom agając się od niego, żeby użył 
w tej spraw ie swego w pływ u. Rozu­
mie s ię , bezczelne to zw rócenie się 
gubern a to ra  do b iskupa było bezsku- 
tecznem .

Ze Żmudzi
(U suw anie kr.yżów . — N iedozw alanie h iidu^ j 

kośfeioló v .i

Działalność K lingenberga w o s ta ­
tn ich  czasach, ja k  to już wam k ilk a ­
kro tn ie  zew sząd donoszono, sk ierow a­
na zo sta ła  m iędzy innem i, przeciw ko 
staw ian iu  w żm udzkim  katolickim  k ra ­
ju  k rz j7żów. Nie obow iązuje go, w ido­
czn ie , naw et najwyższy7 rozkaz cara 
A leksandra IL, z dnia 1. g ru d n ia  187S 
roku , w k tó rym  znajdu jem y te  słowa: 
„N ajjaśniejszy Pan raczył rozkazać d. 
1. g ru d n ia  J878 roku, ażeby7 m iejsco­
wa polieym nie zab ran ia ła  w iejsk .ej lu ­
dności staw iania , w edług p rzy ję tego  
zw yczaju , krjzyżójfl p rzy  drogach i 
na  polach, p rzes trzeg a jąc  ty lko tego,

W tedy K lingenberg  zaczął na  w ła­
sną ręk ę  w yław iać w szystk ie  krzyże, 
k tó re nie odpow iadają staw ianym  p rzez  
niego w arunkom . Skoro zasłyszaua ty l­
ko, że gdzieś p rzy  drodze m a stanąć 
żelazny łub  kam ienny krzyż, spieszo­
no, n ieraz w nocy, do w łaściciela k rz y ­
ża i dom agano się piśm iennej dekla- 
racyi, że zakw estyonow any krzyż m e 
s ta n ie ; księży, k tó rzy  pośw ięcali żela­
zne i kam ienne krzyże, pociągano do 
odpow iedzia lności, karano, przyezem  
dom agano się od księży wyjaśnienia, 
na jak ie j z a sa d z ie , jakiem  praw em  
święcą kam ienne krzyże, jak b y  S akra­
m en t k ap łaństw a i p rośba w iern y ch  
nie by ły  w tym  w zględzie w ystarcza­
jąc  emi.

W reszcie zaczęto  burzyć zakw e- 
sty7ouow ane k rzyże. Między7 innem i wy 
staw iono i poświęcono kam ienny  krzyż 
we wsi D abszanack, parafii śm ilgow - 
skiej, pow iatu  poniew ieskiego. N aj­
pierw  dom agano się od w łaściciela te ­
go k rzyża, ażeby sam  sp rzą tn ą ł fu n ­
dow any przez siebie krzyż. Ale bogo­
bo jny  w łościanin ani słyszeć o tern 
nie chciał, w idząc w w ystaw iony! 
kam iennym  k rz j7żu osiągn ię ty  nare 
szcio po d ług ich  la tach  ciężkiej p rac l 
zam iar uczczenia pam ięci Zbaw ieielal 
Polieya po d ług ich  ta rg ach  z gorli* 
wyra kato lik iem , postanow iła  sam a 
obalić poświęcony' k rzy ż  i odw ieść go 
na cm entarz, ja k  to  z w y tle  m a robić 
z burzonem i krzyżam i. R zeczyw iście 
k rzyż obalono, ale z powodu w ro ­
giej postaw y okolicznej ludności i b ra ­
ku odpow iednich sił do p rzen iesien ia  
krzyża na  cm entarz, cofnięto się.

W parę jednak  ty godn i z jaw iła  się 
znow u polieya z czterem a wozam i li­
te ra ln ie  naładow anem i burłakam i, osie­
dleńcam i ze wsi D arg iany  (do w s. 
D argian  przysłano  burłaków  podczas 
pow stania z r. 1803, n a  m iejsce Żm u- 
dzinów, k tó rzy  poszli na  w ygnan ie  — 
tak ich  wsi na  Żm udzi je s t  sporo) - 
B urłacy z D argiau  (każdy z n ich  bo­
daj m iał o trzym ać po 3 ruble) m ieli 
w łaśnie dopom ódz policyi w p rzen ie ­
sieniu obalonego ju ż  k rzy ża  na cm en­
tarz . W obronie jed n ak  k rzyża s tan ę­
ły  p rzedew szystk iem  kobiety  — obją­
w szy ram ionam i krzyż, n ie  daw ały  
do niego p rzy s tęp u  w rogom  im ien ia ( 
C hrystusow ego. M ężczyźni tak że  po- i
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przez

W incentego hr. Łosia.

— Jeś li?
— Jeśli do niego jeszcze  n ie do­

szło, że pan i jes teś  jeg o  ciekawą. Ten 
m łodzieniec pozuje dzisiaj na  odlud- 
ka... Będziesz pani ?

— Ali! będę! będę! N iepotrzebnie 
pani m nie o to py tasz!

I rzeczyw iście, n aza ju trz  w lite ra  
ekim  salonie pan i Jam ińskiej senzacyę 
form alną zrobiło zjaw ienie się kobiety, 
k tóra, wchodząc, s tan ę ła  we drzwiach

pałającym  ww.rokiem objęła cały sa-

Pani Jam ińska w y trzeszczy ła  zdzi­
wiony wzrok. Takiej panny jeszcze 
ie w idziała, a w tej chw ili i tej je - 
zcze nie rozum iała .

— A' więc, in tere su je  pan ią  litera- 
ura?

—- L ite ra tu ra  ?... zapew ne ! W tym  
wypadku, o ile Jan z Gdowa je s t  lite- 
atem . J a  jestem  jeg o  c iekaw a! Ja  je - 
tem  więcej ciekaw a poznać m ężczy- 
;nę, k tóry  się k ry je  pod pseudonim em  
ana z Gdowa, niż autora...

Tu się spostrzeg ła , że ton je j onie- 
m iela in te tó o k u to rk ę , co się je j czę- 
ito zdarzało  i  z uśm iechem  d o d a ła :

— Ale p rzyznać m u sz ę , że au to r 
iDudził we m uie te  chęci;

— A w ięc ju tro  bądz pan: z ojeem 
i nas — rzek ła  pani Jam ińska -— zbie­
gają się w  naszym  dom u często lite ­
raci i artyści. P an  R ów ieński*będzie...
.ŚL, jeśli

łon. W szystkich oczy7 zw róciły  się na 
nią. Brano ją  z razu  za jak ąś  g en ia l­
ną a r ty s tk ę  p rzejeżdżającą przez W ar­
szawę. bo nie w yobrażano sobie tej 
śmiałości chodu i spojrzenia, tej swo­
body ruchów, tej piękności, podniesio­
nej prześw iadczeniem  o niej u dam y 
w arszaw skiego św iata.

Olga. za ję ła  m iejsce na  fo telu  p rzy  
panu domu, k tó ry  się baw ił w mece­
nasa sztuk i i l ite ra tu ry , a w salonie 
panow ała ta  cisza, w yw oływ ana zw y­
kle w m ałych św iatkach  pojaw ieniem  
się n iepospolitego  zjaw iska.

H rabianka by ła  p iękniejszą niż k ie­
dykolw iek. U braną była z w yszukana, 
nie elsgancyą, lecz indyw idualnością 
w stro ju , k tó ra  je j nadaw ała cechy 
arty stk i.

Minęła dobra chw ila, zaczem  się 
połapano, że to  n ie  iyła żadna gw ia­
zda desek tea tra ln y ch , jak ie  od czasu 
do czasu spotykano w tym  salonie, 
ty lko gw iazda m ilionów  * *ch rozgłosu.

P anna Odrowąż m iała na sobie

czerw oną ak sam itn ą  suknię, p r z y k ry - ! 
tą  zło tym  w ypukłym  haftem  i dwa i  

b ry lan ty  w uszach, k tó re  z oczam i je j ! 
w alczyły o prym  blasku.

Powoli tow arzystw o, złożone z Ar 
tystów  i lite ra tów , filozofów i m yśli­
cieli, dy le tan tów  i poetów , odzyski­
wało rów now agę, zachw ianą w ejściem  
kobiety , k tó ra  nic z n im i w spólnego 
m ieć nie m ogła. Pow racano do g w ar­
nych rozmów. Cóż ich m ogła obcho­
dzić panna Odrow ąż, zab łąkana tu  
swą ciekaw ością tu ry s tk 1’, czy w ypad­
kiem  salonow ych stosunków ?

A ona, ona siedziała i rozglądała 
się po tłum ie fraków . Poprosiła o d r a ­
ził gospodarza domu, by je j nikogo 
nie prezentow ał, chciała sam a odga­
dnąć z fizyognom ii tego, dla k tórego 
tu  p rzyby ła , chciała sam a znaleźć w 
tyTm zbiorze czaszek tę, k tó rej k reaej7a 
ją  zachw yciła

Pani Jam ińska opow :adała je j  coś, 
a ona pałającym  w zrokiem  wodz ła  po 
salonie. Nagle w sta ła  i krokiem  p e ­
wnym , z w achlarzem  w ręce, podn ie­
sionej w ten  indyw idualny , w łaściw y 
je j sposób, jak g d y b y  paraso lką zasła­
n ia ła  się p rzed  słońcem, ru szy ła  z m ie j­
sca. W suwała się w grom adki złączo­
nych i rozm aw iających m ężczyzn , 
rozb ija ła  ich z n iepo ję tą  sans gene, za­
g ląd a ła  niem al każdem u w oczy tern 
spojrzeniem , k tó re niejednego zm uszało 
do spuszczeniu n a  dół w zroku.

Znów nasta ł gw ar. Ta kob ieta  za­
chow aniem  się ł r e m  zastanaw iała

nie jed n eg o  ze zgrom adzonych tu  po 
w ieściopisarzy i m jTśliwyrch na  typy , 
n a  indyw idua.

— Piękna.
— To mi p a n n a !
— Istn a  A m erykanka!
— Kto to  ?
— T y p ! — pow tarzano  n a  w szyst­

kie nu ty . O lga zdaw ała się nie spo­
strzegać naw et in te resu , k tórym  za- 
kjjńiaiy salony. Każdy j ą  chciał znać 
teraz , nie ją  osobiście, ale to życie 
je j, k tó re tak ą  siłą indyw idualności 
in trygow ało .

Olga opuściła salon, zw iedziła i 
d rug i i zatrzym aJa się we drzw iach, 
prow adzących do jad a ln i.

P rzystanęła . Na środku  s ta ł długi 
stó ł n ak ry ty , a  po k ą tach  ro je i ro ik i 
rozm aw iających m ężczyzn. Ale p rzy  
sto le siedzia ła  jak aś  kobieta o sym pa­
tycznych , cho n ieznanych  rysach  tw a ­
rzy. Bawiło ją  dwóch m łodzieńeów . 
Jed en  śm .ał się i ch ichotał, a  d rug i 
siedział w te j chw ili zam yślony, o p ar­
ty  o poręcz krzesła, z w zrokiem  u tk w io ­
nym  w wiszącą fi Jfflipę, z n iedbale  w y ­
ciągn ię tą  ręką liii' 'stole, baw iącą się 
w  sposób lekcew ażący salonowe ferm y, 
przew racaniem  kieliszków .

Oczy hrab iank i u tk w iły  w  tym  
m ężczyźnie. Mógł on uczyć la t t r z y ­
dzieści i k ilka . Oblicze jeg o  śc.ągłe 
i regu larne, zdobił blond w ąsik  pod­
kręcony ale nadający  ja k ą ś  odrobinę 
zaw adiackiej cechy jeg o  fizyognom ii. 
Wysokie czoło zdradza ło  p rzedw czesne

łysienie, bladość ch arak tery sty czn a  m a­
tow a cery  w yraźnie opow iadała dzieje 
nadużyw an ia  sił ży7w otnych tego cz ło ­
wieka. Kęka, k tó rą  jakby7 na pokaz 
trzym ał n a  stole, była alabastrow o 
białą i a rystokratyczną , a chudą i wj7- 
prężonem i żyłam i pokry tą. Mały' w ą­
sik odsłan iał u sta  w tej chw ili jeszcze 
nie przyszłe do natu ra lnego  w ykro je­
n ia po osta tn im  uśm iechu, a ten  je  
cynicznie i pogard liw ie ale łagodnie 
w ykrzyw ił. G łębokie lecz nie try sk a ­
jące  życiem  oczy, p rz j7ku ły  w zrok 
OlgL. Te oczy nieznajom ego uderzały  
g łęb ią  nadzw yczajną o b serw acy i, w 
k tó rej, jakko lw iek  te raz  zapatrzone 
w rażący  św iatłem  k ink ie t, z ■wytęże­
niem  pracow ały. Te oczy zdaw ały  się 
Oldze być jed y n em i w swoim rodzaju  
T kw iła w n ich  ta  sam a łagodna a  cy­
niczna, obserw acyjna a nam iętna siła, 
k tó ra  j ą  zachw ycała w au to rze  „Ma­
ry i" .

Zbladła lekko, a w te jże  chw ili 
n ieznajom y opuszczając w zrok z lam ­
py, u tkw ił nim  w niej, bo naprzeciw  
niego stała. Nie zdziw ił go je j  n ie­
spodziew any w :dok , bo uczuła na 
swem  obliczu hypu ty żujący ją  p ra­
wie spokojem  wzr< ' W ytrzym yw ała 
go i czytałe w n.%. Ten człow iek 
chciał j ą  ju ż  objąć i zbadać, ja k  g d y ­
by p rzy w v k ł do chw ytan ia  swym 
obserw acyjnym  w zrokiem  lu d z i, w 
przelocie i wypadkiem . P rzy p a try w ał 
się je j z tą  bezw zględnością doktora, 
z tym  spokojem  człow ieka, zapom .na-

jącego  o sobie, z tą  m elancholijną cie­
kaw ością obserw atora, badającego z 
n a tu ry  i dla siebie, a uie z rzem iosła 
i dla celu.

W ytrzym yw ała w zrok ten , k tó ry  
ją tern zastanaw iał, iż czuła, że na 
nim żadnego, p rzekraczającego  g ran ice  
zw yczajności, n ie zrobiła w rażenia . 
N ieznajom y przypatryw ał się je j z t.ym 
spokojem  człow ieka, k tórego  n ig d y  
się nie dziw i, z tą  n iedbałością w zroku, 
k tó ry  niczego n ie szuka, a w szystko  
chw yta.

W reszcie Olga n ie  w y trzym ała  te ­
go spojrzenia, w k tó ry m  nie było n ic  
w yzyw ającego, ale k tó ry  zanadto  św i­
drow ał g łęb ię je j duszy.

Odwróciła się do pan i Jam tóiskiej, 
k tó ra  w te jże  chw ili zna lazła  się p rzy  
je j boku.

— Ten pan zagadnęła, k tó ry  się 
p a trz y  na  m nie, k tó ry  m nie fo togra­
fuje n a  zimo, a m yśli o czem innem. 
to  m usi być Jan  z G dow a?

— On p a n i !
Olga odetchnęła, choć m ilczała, a 

b ladość pokryw ała je j oblicze. To był 
on, by ł inny7, n iż go sobie w y staw ia­
ła, a m imo to tak i, ja k im  go m ieć 
chciała. WT jed n y m  m om encie obraz 
je j w yobraźn i zlał się z obrazem  w i­
dzącym  i zdało je j  się, że Ja n a  z 
Gdowa takim  a n ie innym  z n a ła ,

«C. 4, M
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w ychodzili z  cha t swoich i ponuro 
z  oddalenia p rzyg lądali się zam ierzo­
nem u heroicznem u czynow i policyi, 
w reszcie tw orząc ja k b y  p łkole, z a ­
częli coraz to więcej nię zbliżać do 
m iejsca, g d z ie  ucierano się o sym bol 
C hrystusa, — Policyi było  spieszno, 
„uriadnik" G ierasim ow  zrobił z po ­
w rozu pętlę, ażeby  zarzucić j ą  na 
k rzy ż  i w ten  sposób ciągnąć go na  
wóz. Kobiety, szczególnie w iościanka 
A n to n a jriso w a , rozpaczliw ie b ron iły  
k rzyża. W reszcie m ężczyźui zaczęli 
pom iędzy sobą głośno rozw ażać, na 
co przygotow ano pętlę , m oże dla k tó ­
re  z kc biet, czyby więc n ie  w ypadało 
n a  tym  sam ym  pow rozie pow iesić 
u riad n ik a . U riadn ik  G ierasim ow  zro ­
zum iał znaczenie słów, w ypow iedzia­
n y ch  w języku  litew skim , zrozum iał, 
że trzeb a  się ra tow ać ucieczką p rzed  
roznam iętn ionym i Ż m udzinam i i p ier­
w szy zaczął re jte radę. Za nim  poszl: 
i inn i, pospiesznie odjechali tak że  b u r­
łacy. „U ra! u ra ! C hristoborcy" (w ro­
gow ie krzyża) w ołali głośno Zm udzini 
za od jeżdżającym i Rosyanam i. K rzyż 
d a łsz a ń sk i do dzisiaj pozostaje przy  
drodze n a  srom otę naszych  c /w iliz a - 
torów . O m ało nie przyszło  do rozlew u 
krw B yłyby m ałe Kroże.

G dzieindziej policy j. udało się p rz e ­
nieść obalone k rzyże na cm entarz. — 
Z darzyło się m iędzy innem i w Dowia- 
tow ie koło S zaw .an  — policya z jech a­
ła  tam  z k ilk u n as tu  furm ankam i, pod­
w ażono k rzyż z całym  fundam entem  
i przew ieziono n a  cm entarz.

Boleśniej odbył się ak t zburzen ia 
k rzy ża  we w si Berzach, koło stacyi 
kolei żelaznej Ł aba (pow iat ponie- 
w ieski). K rzyż p rzy  upadan iu  ro z ­
szczepił się, krucyfiks oderw ano ob­
cęgam i (dom agano się obcęgów od 
m iejscow ych, ale ci odrzekli, że o- 
p raw cy  C hrystusa m m ii z sobą n ie­
zbędne n arzędz ia  i n ie dali obcęgów), 
w reszcie zm uszono w ylęknionego w ła­
ściciela krzyża, ażeby sam przeniósł 
pokiereszow any krzyż- n a  cm entarz.

Jeżeli są tak  prześladow ane krzyże, 
to  cóż m ówić o trudnościach , jak ie  się 
robią, g d y  chodzi o w ystaw ien ie  no ­
wej św ią tyn i na  m iejscu stare j, chylą­
cej się ku  upadkow i albo spalonej. 
W K rakinow ie (pow iat poniew ieski) od 
r. 1882 w łościanie s ta ra ją  się o pozw o­
lenie w y staw ien ia  m urow anego ko­
ścioła, zam iast starego  drew nianego 
Po k ilk u  la tach  uporczyw ych starau  
o trzym ano  n ib y  praw o w ybudow ania 
m urow anego kościoła pod w arunkiem  
jed n ak , żeby n ie zb ierano  od w łościan 
sk ładek  n a  budow ę kościoła, szczegól­
n ie  do czasu, zanim  w łościanie nie za­
płacą niedoborów  podatkow ych. Dwa 
razy  pntem  w łościanie krakinow scy 
zasłuży li n a  pochw ałę w ładzy za p u n ­
k tu a ln e  p łacenie podatków , p o m m o  to 
sk ładek  na now y kościół nie pozw olo­
no ściągać od w łościan. W reszcie w ła­
dza pozw oliła n a  w ystaw ienie nowego 
kościoła, ale tylko drew nianego . Obu­
rzen i włościanie zrazu  udają się z p ro ­
śbą do w ładzy  o pozw olenie budow a 
n ia  m urow anego kościoła, cegielnią 
założoną kosztem  ks. proboszcza Ż u­
kow skiego. W tedy zjeżdża do K raki- 
now a urzędn ik  g u b ern ato ra  (T rusze- 
w.cz) dla ro ze jrzen ia  się n ib y  w tej 
spraw ie n a  m iejscu — i rezu lta tem  je ­
go p rzy jazdu  było, że cegieln ią kazano 
zam knąć, w reszcie pozwolono w y sta­
wić nowy kościół, ale ju ż  ty lko  d re­
w niany , i to  w ciągu jed n eg o  roku! 
W końcu podano prośbę na im ię cara
— i te raz  dochodzą m nie wieści, że 
pozw olono nareszc ie  m urow ać kościół
— po latach  13 1

Dalej od la t p ięciu  czekają na po­
zw olenie w ybudow ania now ego ko­
ścioła w  G rutdziach (pow. szawelski). 
S ta r j kościół sp a lił się tam. Czekają, 
ale n ie  m ogą się doczekać pozw olenia 
n a  budow ę kościoła w G irtakolu  (m iej­
scowy proboszcz ks. Pług za sam o­
w olne sk ładn i skazany  zostat na 700 
rs. 'ta ry l Żm udkach (pow. rosiński), 
S za te jk ach  (pow. telaki,) W ilkiach nad 
Niem nem  i t. d.

S E J M .
(13 por' >dzenie 1 sesyi VII. peryodu).

Lwów d. 24. stycznia.
Po o tw arciu  posiedzen ia i odczy ta­

n iu  spisu  dalszych  petycyj, przyczem  
p. B o r k o w s k i  popiera ł petycyę 
gm iny  O leksińce p. B orszczów  o sub- 
w encyę z powodu k lęsk  e lem en ta r­
nych  — p. Karol hr. D z i e d u s z y c k i

pe tycyę  gm iny  Tuchli, pow . s try j sk i o 
subw encyę n a  budow ę tam y, a p. B a r- 
w i ń  s k i petycyę gm iny  Podkam ień 
pow. B rody o założenie tam że sądu 
pow. — przystąp iono  do porządku  
dziennego.

P ierw szy  uzasadn iał p. Zdzisław  hr. 
T a r n o w s k i  swój w niosek o w ezw a­
nie rządu , by u tw o rzy ł w T arnobrze­
gu  try b u n a ł sądu obw odow ego I. in- 
stancyi, poczem  Izb a  odesła ła  ten  
w niosek do kom isyi p raw niczej.

N astępnie po przem ów ieniu  posła 
T r z e c i e s k i e g o  zezw olono szp ita ­
lowi pow szechnem u w R zeszow ie na  
donajęcie osobnego dom u n a  pom ie­
szczenie chorych, d o tk n ię ty ch  ch o ro ­
bam i zakaźnem i — a bez dyskusy i 
zezw olono na rozszerzen ie szp ita la  
pow szechnego w Białej kosztem  3405 zł.

Z dalszego p o rząd k u  dziennego 
spraw ozdaw ca poseł B r y k c z y ń s k i  
p rzed łoży ł sp raw ozdan ie kom isyi go­
spodarstw a krajow ego  ze s tan u  n au k o ­
w ych zag ład  )w roln iczych  w D ubla- 
naeh. P ierw szy  zab rał głos p. K r z y  
s z t o f o w i c z  i doihagał się rozsze­
rzen ia  stacyj dośw iadczalnych d la  ce 
lów  roln iczych  w D ublanacli i u rz ą ­
dzenia tak ie j sfacyi w innych  m ie j­
scowościach , głów nie w K rakow ie. 
C złonek W ydziału k ra j. p. W’ e r e -  
s z e z y ń s k i  w yjaśn ił, że z pow odu 
zam ierzonego ustanow ien ia  stacyj do­
św iadczalnych  w różnych m iejscach 
k ra ju  i p rac p rzygotow aw czych w tym  
k ie ru n k u  obecnie prow adzonych, W y­
dzia ł k ra j. dopiero później w ystąp i 
z k o n k re tn y m i w nioskam i w te j sp ra ­
wie. R ek tor S m o l k a  ośw iadczył, że 
spraws urządzen ia  s tacy i dośw iadczal­
nej w K rakow ie ju ż  je s t  w  toku  i 
w ładze w y raz iły  ju ż  sw oją gotow ość 
poparcia. Po przem ów ieniu  spraw oz­
daw cy  S ejm  p rzy ją ł do w iadom ości 
spraw ozdanie W ydziału kraj. o zak ła ­
dach ro ln iczych  w D ublanai i i uchw a­
lił e ta t  ad m in is trao y jn y  dla tychże 
szkół.

Z kolei p rzy ją ł Sejm  do w iado­
mości spraw ozdanie W ydzia łu  k ra j. o 
niższych szkołach ro ln iczy ch  w Horo- 
dence, Jag ie ln icy  i K obiernicach i 
szkole u p raw y  lnu i konopi w G ród­
ku, a zarazem  polecił W ydziałow i kr»j. 
poczynić k rok i dla nabycia  lub w y­
dzierżaw ien ia  20 m orgów  g ru n tu  dla 
u ży tk u  szkoły  ro ln iczej w Horodence.

N astępnie odm ów ił Sejm  zezw ole­
n ia  m iej. del. sądow i w K rakow ie na  
karno-sądow e ścigan ie  posła  W ój­
cika.

Bez dyskusy i p rzy ją ł Sejm  do w ia ­
domości sp raw ozdan ie  W ydziału k ra ­
jow ego  z czynności k ra jow ej kom isyi 
przem ysłow ej w zakresie  szkół i w ar- 
statów  zaw odow ych, a zarazem  prze­
znaczył 6.500 zł. na um ieszczenie za­
k ładu  sto larskiego w K a.w aryi Z ebrzy­
dow skiej, — stab ilizow ał S tan isław a 
A n c z y c a ,  k ierow nika szkoły  suk ien ­
niczej w R akszaw ie, — stab ilizow ał 
F ranciszka D a n i s z e w s k i e g o ,  n au ­
czyciela w szkole tkackie j w  Krośnie, 
stabilizow ał B azylego P y  p  t  i u k a , 
k ierow nika w arsta tu  w Łańcucie, — 
stab ilizow ał S tefana S k r y p n i o z u -  
k a ,  in s tru k to ra  w szkole g a rn ca r­
s tw a w Kołomyi, — polecił W ydzia­
łow i krajow em u, aby  p rzeprow adził 
s tu d y a  do u łożenia p rog ram u  zak ład a­
n ia szkół zaw odow ych, oraz zbadał, 
dla jak ich  k a teg o ry i p rzem ysłu  ku rsa  
w ędrow ne m ożna zaprow adzić, — i 
w reszcie w ezw ał rząd , aby n a  rzez 
u trzy m an ia  szkół zaw odow ych w  k ra ­
j u  p rzy zn a ł w yższe dotacye.

P etycyę kółka rolniczego w Radz - 
szowie o p rzysłan ie  nauczyciela  ko ­
szy kars tw a na kosz t k ra ju  odstąp iono  
W ydziałow i k ra j. do m ożliw ego u- 
w zględnienia , — petycyę o u tw orzen ie  
okręgu  san ita rn eg o  w M edenicach od­
stąpiono Wydz. k raj. do m ożliwego 
uw zględnien ia, — petycyę Izby lek a r­
skiej w K rakow ie o rew izyę  ustaw y 
o lekarzach  m iejsk ich  odstąpiono W y­
działow i k ra j. z poleceniem  p rzed ło ­
żenia odpow iednich w niosków  na n a ­
stępnej sesyi, — petycyę o zaliczenie 
mis sta R ohatyna do III. k lasy  płac 
nauczycielskich  odesłano W ydziałów . 
k ra j. do zała tw ienia, — petycyę g m i­
n y  Nisko o p rzyznan ie  nauczycielom  
tam tejszej szkoły płacy, jak ą  pobiera 
ją  nauczyciele w m iasteczkach, ode­
słano W ydziałow i k ra j. do m ożliw ego 
uw zględnien ia, — petycyę w ydziału  
pow. w Sokalu o subw encyę 12.000 na 
budowę dróg  pow., p rzekazano Wy­
działow i kra j. do za ła tw ien ia, — pe- 
tycyę dw udziestu  obszarów  dw orskich 
w pow iecie kołom yj ikim o subw encyę 
na budow ę m ostu  na  P rucie  odesła­

no W ydziałow i k ra j. do zbadania, — 
petycyę k ilku  gm in  o budowę drogi 
z Gorzyc do Chw atow ic odstąpiono 
W ydziałow i k ra j. do zbadania, — pe- 
ty cy e  a sy s ten ta  technicznego  Józefa 
O ksińsk’ego o policzenie m u do em e­
ry tu ry  la t spędzonych w służbie k ra ­
jow ej, odesłano W ydz. k ra j. do p rz y ­
chylnego za ła tw ien ia, — petycyę St. 
D arow skiego o reak tyw ow anie  go na 
posadzie k o n d u k to ra  d róg  k ra j. odstą­
piono W ydziałow i k ra j. do za ła tw ie­
n ia, — petycyę gm iny  S tarego  Sącza
0 założenie tam że sem inaryum  n au ­
czycielskiego m ęskiego odstąpiono R a­
dzie szkolnej k ra j. do m ożliwego u 
w zględnien ia, — w reszcie pe tycyę  m ia­
s ta  A lw erni o u tw orzen ie  tam że sądu 
pow iatow ego odstąpiono rządow i do 
m ożliw ego uw zględnien ia.

Jako o sta tn i p u n k t porządku  był 
dalszy  c iąg  dyskusy i szczegółowej nad 
ustaw ą gm inną d la m iast n ie objętych 
ustaw ą z 13. m arca 1889 i znaczni j-  
szych gm in w Galicyi. M ianowicie po 
został do za ła tw ien ia  art. 1. ustaw y  
w prow adczej do pow yższej ustaw y, 
w yliczający gm iny, k tó re  ustaw a ta  
m a obow iązyw ać. Kom isya gm inna 
w nosi w y łą c z e i’6 n iek tó rych  gm in 
z tej lis ty , a n a fom iast dodanie in ­
nych. '

P. G n o i ń s k i  przem aw ia za w łą­
czeniem  Oleska do tej lis ty , p. hr. 
G o ł u c h o w s k i  za w yłączeniem  Cho- 
rostkow a i Kopeczyniec, p. J n h l  za 
w łączeniem  Próchm  a i G łogow a^

P. W ojciech h r. D z i e d u s z y c k i  
sp rz eo w ia  się w szelkiem u dowom em u 
pom nażaniu  m iejscow ości m ających być 
podciąguiętem i pod tę  ustaw ę, w yraża 
bowiem  obawę, że bądź co bądź nowa 
ta  ustaw a nak łada  n a  gm iny  pew ne 
ciężary , k tó ry ch  n ie każda gm ina bę­
dzie w m ożności ponosić. Lepiej więc, 
jeżeli obecnie ty lko  gm iny  bogatsze 
zrob ią  dośw iadczenie z now ą ustaw ą, 
a z dośw iadczenia tego  skorzystać  b ę ­
dą m ogły ew en tuali ie później gm iny 
uboższe i prosić o w prow adzenie i u 
n ich  obecnie uchw alonej ustaw y.

Po przem  iw ieniu  spraw ozdaw cy, 
przystąp iono  do g łosow ania i Sejm  
uchw alił a rt. I. u staw y  w prow adczi 
z popraw kam i pp. G ołuchow skiego i 
G noińskiego, — w niosek zaś p. Jah la  
upad ł

Uchwalono jeszcze  rezolucyę pole­
cającą W ydziałow i k raj., aby  zbadał, 
ja k ie  zm iany poczynióby należało  w 
postanow ieniach  k ra j. ustaw odaw stw a 
gm innego co do sposobu zaw iadyw a­
niu sp ec y a ln y n i spraw am i ludności 
chrześcijańskiej i ludności izraelickiej
1 aby  w tym  przedm iocie  na n a s tę ­
pnej sesyi w e  ; oski przedłożył.

Poczem  p rzy ję ła  je szcze  Izba w 
trzeciem  czy tan iu  u s ta w ę  gm inną dla 
m iast n ieob jętych  u s ta w ą  z 13. m arca 
1889 i znaczn iejszych  gm in  w Gali 
cyi w raz  z u s taw ą  w prow adczą — 
k tó rą  to  u staw ę w ty ch  dn iach  po­
dam y

Na tern w yczerpano  porządek  d z ien ­
n y  i p rzystąp iono  d o  odczy tan ia  w nio­
sków i in terpelacyi.

P. D a t a  i tow  in te rp e lu ją  W y­
dzia ł kraj., czy zn a jd u ją  się inw en ta  
rze w szy stk ich  m ajątków  gm innych.

P. W ó j c i k  i tow . in te rp e lu ją  ko­
m isarza rządow ego w s p r a w i e  rzek o ­
m ych nadużyć kom isarza s ta ro stw a 
krakow skiego Doorowolskiego. ■

P. O s t a p c z u k  i tow . in te rp e lu ją  
kom isarza rządow ego w sp raw i i zaka­
zu zgrom adzen ia ludow ego w  Z barażu .

P N o w a k o w s k i  i tow  in te r­
pelu ją kom isarza rządow ego w sp ra ­
wie w yborów  gm innych  w N iżanko- 
w icach odbytych p rzed  4 laty .

P. O s u c h o w s k i  i tow. staw iają  
w niosek udzie len ia  d a tk u  n a  skończe­
nie kościoła w Łom nie w kwocie 500 zł.

N astępne posiedzenie ju tro  w  sobo­
tę  o 10 rano.

Kaspra Boczkowskiogo i G łow ackego  
na w niosek p. Gołąba odrzucono.

Dostawę mundurów dla służby miej­
skiej oddano na lat 3 krawcowi Mau- 
senhalterowi, dostawę zaś czapek p 
Józefow i Czernickiemu.

Po dłuższej dyskusj nad opłatami 
piekarzy zamiejsco 7ycn za stanowiska  
targowe, uchwaliła Rada na wniosek  
p. Beisera pobierać roczną opłatę po 
8. zł., poczem zarządził prezydent po­
siedzenie tajne.

Na tem że posiedzeniu uohwaliła  
Rada mianować sekretarzy magistratu  
p. W ładysława N o w a k o w s k i e g o  
i Karola J a k ó b o w s k i e g o  radcami 
magistratu.

K R O N IK A .

Posiedzenie rady miejskiej.
L w ów  d. 24 stycznia.

W czorajsze posiedzenie Rady m iej­
skiej n ie  było zajm ującem . Rozpoczęto 
je  zała tw ien iem  k ilku  m niejszej wag i 
rekursów  budow lanych, poczem  p. C zer­
n y  referow ał spraw ę aalszej dzierża­
w y folw arku W ulka kap itańska . Rada 
uchw aliła bez dyskusy i wydzierżaw ić 
fo lw ark  ten  gal. T ow arzystw u ogru- 
dniczo-pszczelniczem u na la t 12 za ce­
nę 730 zł. rocznie.

Dostaw ę m ateryałów  budow lanych 
oddano n a  w niosek re fe ren ta  p. Pere- 
d iatk iew icza „P aństw u B rody", spraw ę 
zaś p rzy jęc ia  n a  w łasność gm iny  ulic

Lwi’w d. 24 słycenia.
„Mój kuzyn". Oto tytuł noweli pióra 

p. Włodzimierza E m i n n w i c z a ,  autora 
niedawno wydanego tomu nowel p. t. „Go­
łębie*, którą w pierwszych dniach lutego 
po ukończeniu „Podróżnicy polscy na Wscho­
dzie", drukować będziemy w Gaz. Nur. 
oboK „Romansu na Marsie".

Raut na cześć prezydenta ministrów hr. 
Badeniego urządzony przez gminę miasta 
Lwowa, odbędzie się w ratuszu we wtorek 
dnia 28. b. m,

Piękny dar. Minister Gautseh ofiaro­
wał na własność Muzeum narodowego w 
Krakowie, nabyty przez państwo cykl obra­
zów Stachiewicza z „Legend o Matce Bo­
skiej".

Prezydent krąjowy Slązka hr. Cou- 
denhove bawił onegdaj we Wiedniu i był 
dłuższy czas na posłuchaniu u prezydenta 
ministrów hr. Badeniego. Z tego wnioskują, 
iż on jest upatrzony na przyszłego namiestni 
ka Czech.

Ministerstwo kolejowe przeniesione 
zostanie w jesieni do budynku zajmowanego 
obecnie we Wiedniu przez techniczną akade­
mię wojskową na Stifrgasse, ta zaś przesie­
dloną zostanie aż do Klosterbrncku pod 
Znaimem.

Minister Guttenberg objął wczoraj urzę­
dowanie. W lokalnośeiach Westbahnhofu 
przedstawiał się ministrowi cały persona! 
(Patrz telegram).

Stndya medyczne. Ankieta, zwołana 
przez rząd dla rozpatrzenia i zrewidowania 
przepisów, organizujących studyum medycyny 
na uniwersytetach austryackich i egzamina 
medyczne, ukończyła już pracę i zestawiła 
jej rezultaty w referacie, nad którym teraz 
rozpoczną się narady w ministerstwie wy­
znań i oświaty. Poglądy ankiety są nastę­
pujące : Nie należy przedłużać dotychczaso­
wego czasu studyum medycznego tj. 10 pół­
roczy uniwersyteckich. Nauki historyczno- 
przyrodnicze nie mają być na przyszłość ani 
przedmiotem obowiązkowych kolegiów ani 
egzaminów. Należałoby wprowadzić kolegia 
obowiązkowe. Minimum tygodniowej ilości 
godzin dla słuchacza medycyny powinno wy­
nosić 20 godzin, a minimum to powinno 
być odpowiednio zmniejszone w tych półro­
czach, które się mają kończyć egzaminem. 
Przyrodnicze i medyczne nauki tworzą dwie 
odrębne grupy studyów

Po wysłuchaniu 10 półroczy obowiązani 
być powinni słuchacze do dwóch ścisłych 
egzaminów, nazwanych drugiem i trzeciem 
rygorozum. Drugie rygorozum obejmuje na­
stępujące przednroty: ogólną i doświadczal­
ną patologię, farmakologię i receptologię, 
patologiczną anatomię i histologię, wewnę­
trzną medycynę, medycynę w zastosowaniu 
do dzieci i psychiatryę. Z czterech ostatnich 
przedmiotów egzamin jest praktycznym i te 
oretycznym. Trzecie rygoroznm obejmuje na­
stępujące przedmioty: chirurgię, położnictwo 
i ginekologię, okulistykę, dermatologię i sy- 
filitykę, sądową medycynę i hygienę. Z wy­
jątkiem dwóch ostatnich przedmiotów z in­
nych odbywać się tu ma egzamin teorety­
czny i praktyczny.

Do drugiego i trzeciego rygorozum obo- 
W’ązkiem będzie przystępować z wszelkimi 
dokumentami a każde trzeba będzie ukoń­
czyć najwyżej w ciągu trzech tygodni. Trze­
ciego rygorozum nie wolno będzie składać 
wcześniej niż trzy tygodnie po drugim, a 
przeciwnie tylko za zezwoleniem minister­
stwa będzie je można później niż po roku 
składać. Dla ochotników jednorocznych stu­
dya tak będą musiały być ułożone, aby mo­
gli je ukończyć również tylko w przeciągu 
10 półroczy. Obok promocyi na doktora 
wszech nauk lekarskich obowiązkowym bę­
dzie dla lekarzy, mających zamiar praktyko­
wać, rok praktyki w jakimś szpitalu, w ten 
rok jednak wliczy się i owo półrocze, które 
w czasie służby wojskowej spędzą w służbie 
w szpitalu wojskowym. Podczas tego czasu 
pratyki szpitalnej mogą lekarze pobierać da­
lej ety pen dya, które otrzymali podczas stu­
dyów uniwersyteckich. Wydziały medyczne

uniwersyteckie w porozumieniu z minister­
stwem oznaczą corocznie spis tych szpitalów, 
w których świeżo promowani doktorzy będą 
mogli przebyć obowiązkową praktykę. Nako- 
niec koszty studyum medycznego powinny 
być w razie reformy tych studyów możliwie 
zniżone.

W iadomoścl dyecezyalne. Rz.-kat.
archidiecezja lwowska : Kooperatorem przy
kosc ele św. An rzeja we Lwowie zamiano­
wany został Ojciec Sergiusz Michna z Za­
konu OO. Bernardynów w miejce 0. Domi­
nika Górskiego, przeniesionego do Dukli. Ju 
rysdykcyę otrzymał' O. Józef Jelinek ze 
Zgromadzenia OO. Zmartwychwstańców we 
Lwowie.

Dyeoezya przemyska: Instytucyę kanoni­
czną na kanonię przy kapitule katedralnej 
otrzymał ks. Józef Stachyrak, spirytualny 
seminaryum duchownego. Przeniesieni księża 
wikaryusze : G. Kr»us z Gorlic do Kurzy­
ny, F. Bielawski z Kurzyny do Grębowa, 
B. Świejkowski z Grębowa do Gorlic.

Dyecezya tarnowska: Odznaczony R. i M. 
ks. Walenty Gadomski, katecheta przy semin. 
naucz, w Tarnowie. Prezentę na probostwo 
w Łapczyey otrzymał ks. Antoni Ptaszkow- 
ski. Administratorem w Jaknbkowicach usta­
nowiony ks. Tomasz Stolarczyk. Konkurs na 
probostwo w Jakubkowicacli rozpisany do 
12 lutego lir.

Dyrektora T Sołtysika, opuszczają­
cego Lwów, pożegna w niedziele 2(5. b. m. 
Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych. 
Członkowie tego stowarzyszenia zbiorą się 
o godzinie w południe w auli gimna- 
zyum Franciszka Józefa.

Dom  w łasn y  będzie teraz we Lwowie 
musiał mieć każdy człowiek, przepraszam... 
urzędnik. Zaledwie wieść się rozeszła o 
utworzeniu się konsoreyum dla budowy 
„domow własnych" za rogatką Łyczakowską 
pod Krzy wezyrami, które możnaby nabywać 
za spłatą roczną po 400 zł., a już tworzy 
się nowe konsoreyum, mające zamiar budo­
wania mniej więcej na tych samych warun­
kach również domów własnych ale na Baj­
kach, obok posiadłości p. Franza. To nowe 
konsoreyum miało znaleźć na ten cel fun­
dusze w Belgii i ma przystąpić do akcyi 
budowlanej już w jesieni. Proszę tedy wy­
bierać: Krzywczyee czy Bajki? — byle je­
dno i drugie nie stało się prawdziwą bajką.

Cznły pasierb. Tsak Langnass, pasierb 
kupcowej Lary Langnass, zamieszkały przy 
ju. Słonecznej !  21, skorzystał z wyjazdu 
ojca i obił swą macochę nielitościwie.

Sprzeniewierzenie. Roznosiciel pie­
czywa Adolf Fali, pobrawszy od rozmaitych 
odbiorców piekarni S. Bramllera około stu 
zł., znikł bez wieści.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj 
około g. 4 po południu przy ul, Szkarpowej 
pod 1. 3.

Gwałt. Józef Kaszowicz, notowany zło­
dziej, zmówiwszy się z trzema towarzyszami, 
zwabili w podstępny sposób 17 letnią wy­
robnicę z Sokołówki, Józefę Assmann, do 
piwnicy domu pod !  48 przy ul. Boimów i 
dopuścili się tam zbrodni gwałtu. Wszystkich 
czterech, Kaszowieza. Michała Halika, Anto­
niego Iwanycza i Albina Moroza oddano są­
dowi karnemu.

nania się, co się w karczmie dzieje. Uj­
rzawszy światło, wstąpił do niej. Zastał 
tam kilku zapijających się chłopów, a mię­
dzy nimi i swego rodzonego brata. Wezwał 
pijaków do rozejścia się. Jeden z obecnych 
uderzył wójta, a gdy inni odgrażali się — 
wtedy wójt widząc niebezpieczeństwo życia, 
otworzył okno i wyskoczył. W chwili, gdy 
wyskakiwał, jeden z pijaków ugodził go sie­
kierą i na miejscu trupem położy). Między 
zabójcami był i brat wójta. Śledztwo w 
toku.

Sprzeniewierzenie podatków. Sąd
Zborowski uwięził na zarządzenie prokurato- 
ryi w dniu 17. bm egzekutora podatkowego 
Tadeusza Proguzewicza za sprzeniewierzenie 
przeszło 200 zł. na szkodę kontrybuentów 
podatkowych, przeważnie włościan. Uwięzio­
ny przyznał się do winy, ale tłómaczył się 
tem, że pieniędzy owvch nie sprzeniewierzy! 
dla siebie, jeno dla innego, wyższego od 
siebie urzędnika państwowego. W tym sa­
mym czasie zasnspendowała krajowa dyre- 
keya skarbu adjunkta Zborowskiej powiato- 
wąj dyrekcyi skarbu, Turkiewicza.

Obiecujący młodzieńcy. Dwaj chło­
pcy liczący około 15 lat włóczą się po domach 
z prośbą o jałmużnę a przy sposobności 
kradną. Wczoraj gdy chciano ich przytrzy­
mać w domu pod !  15 przy u ! Pańskiej, 
uciekając zgubili na ganku pęk klnczów i 
wytrychów.

Srebrne monety zdawkowe po 10 i 
5 centów waluty austryackiej wychodzą z d. 
81. grudnia 1896 z prawnego obiegu i dla­
tego mają być przyjmowane w prywatnym 
obiegu również tylko do 81. grudnia 1896 
włącznie w wartości nominalnej, a wzglę­
dnie w wartości waluty koronowej oznaczonej 
w art. XI. ust. z 2. sierpnia 1892 (dz. p. p. 
Nr. 126) tj. licząc 20 helerów za 10 ct. 
ot., a 10 helerów za 5 ct. a. w. Natomiast 
wszestkie ck. kasy i urzędy przyjmować bę- 
lą wspoipnione monety przy wszelkich wpła­
tach, jakoteż w drodze wymiany do końca 
grudnia 1898 w ich wartości nominalnej, 
względnie wedle warcości waluty koronowej 
tj. 20 helerów za sztunę 10 centową i 10 
helerów za sztukę 5 centową, a to przy 
wpłatach do wysokości 5 zł., zaś przy wy­
mianie bez ograniczenia. Publiczność winna 
więc przestrzegać powyższego terminu, gdyż 
po upływie tegoż wspomniane monety sre­
brne utracą wartość pieniężną i ustanie obo­
wiązek państwa do ich wymiany.

Wszystkich tych księży ruskich
z grecko-katoliekiej archidyecezyi lwowskiej, 
któ-zy wzięli udział w znanej deputaeyi ru­
skiej do cesarza, wezwano przed komisyę 
konsystoryalną. Wczoraj komiśya ta, na któ­
rej czele stoi ksiądz kanonik Bielecki, za­
częła spisywać z wezwanymi protokoły. Do­
nosi o tem Diło.

Nasi włościanie. W powiecie nadwo- 
rzeńskim we wsi Dobrotowie wyszedł tam­
tejszy wójt w nocy na 22. bm. dla przeko­

W Berczowicy wielkiej wiosce pod 
Tarnopolem położonej, zapragnął Włoch, An­
toni Dorbolo, zajęty przy budowie kolei Be- 
rezowica-Ostrów, tanim kosztem, bez zbyt. 
wielkiego zachodu, przyjść w posiadanie zna­
czniejszej sumki. Skorzystawszy z chwili, 
w której w karczmie miejscowej nie było 
gości, zażądał od karczinarki Estery Gold­
stein, by mu ona setkę na drobne rozmie­
niała. Córka karczmarki wręczyła Włochowi 
wymagane pieniądze, ten jednak banknotu 
całkowitego dać w zamian nie myślał, obie­
cując przynieść wieczorem.

Rzecz prosta, że na podobną urnowe 
przystać żydówka nie chciała; Dorbolo, za­
miast zwrócić pieniądze, wyciągnął nóż z 
buta i wymierzył cios w same piersi córki 
karczmarki. Dziewczyna, szczęśliwie uchy 
liwszy się na nok. uniknęła ciosu i poczęła 
uciekać a matka jej chwyciła Włocha za 
kark i szamotać się z nim zaczęła. Cios wy­
mierzony przez napastnika, i tym razem nie 
zranił ofiary; oboje upadli na ziemię, na 
pomoc nadbiegł włościanin Iwan Ukrainiec, 
Włocha rozbrojono i oddano sądowi, a kar- 
czinarka pieniądze swoje odebrała.

Ze Stanisławowa piszą nam : W ro­
cznicę pamiątkową powstania 22. stycznia, 
odprawione zostało w tutejszej kolegiacie ła­
cińskiej nabożeństwo żałobne za dusze pole­
głych w walce, w które m ud Gał wzięły 
wszystkie stowarzyszenia ze sztandarami.

Po nabożeństwie odnosił sztandar masa­
ży towarzysz Jakób Sokalski, do domu 
przełożonego, p. Jaknba Gatmkiewicza, któ- 
ren, powiedziawszy nawiasem, był inieyato- 
rem tego stowarzyszenia i jego wyłącznem 
staraniem sztandar ten sprawiony został. Na 
drodze opadnięty został Sokalski przez mło­
dego masarza Michała Dicznka, towarzysza 
m. Kaz. Makowskiego i rzeźnike Maksa Ba­
czyńskiego, którzy bez fowodn Sokalskiemu 
sztandar gwałtem z rąk wydarli i takowy 
w ucieczcze z sobą unieśli. Sprawa oddaną 
została Prokuratorii.

Piknik w 1'zenilowcach, urządzony 
staraniem pp. Krzysztofa Abrahamowicza, 
Stanisława hr. Reja, Stanisława Bogdano­
wicza, Henryka Szatkowskiego, Krzysztofa 
Jakubowicza, Stanisława hr. Jabłonowskie­
go, Zdzisława Szaszkiewicza i Stanisława 
Bohdanowicza odbędzie się w przyszłą so­
botę 1. lutego w salach hoteli Weissa. 
Wstęp od osoby 10 zł,, bilet familijny na 3 
osoDy 25 zł.

Obraza egzekutora. Wiedeńsk. powro- 
źnik Ludwik Machowski przyjął jawiącego 
się u niegD egzekutora podatkowego Mate­
usza Knopfa słowami: Czegóż sobie znowu
życzysz, bezczelny grubianinie. Egzekutor 
wziął te słowa w sposobie obrazy i oskarżył 
Machowskiego przed sądem. Tłómaczył sie 
tem Machowski, że wprawdzie gdyby słów 
powyższych użył, nie byłby tak bardzo win­
nym, bo go p. Mateusz Knopf zachowaniem 
się swojem podczas poprzedniego parokrotne­
go urzędowania w jego zakładzie formalnie 
prowokował, ale w tym wypadku nie może 
być zupełnie winien, bo w dniu 25. listopa­
da z. r. kiedy to miała nastąpić obraza 
egzekutora, wcale z nim nie chciał mieć nic 
dc czynienia i dlatego sprawę z nim polecił 
załatwić swemu dysponentowi. Na to oświad­
czył Knopf, że właśnie ów dysponent i dru­
gi jeszcze subjekt Machowskiego byli pod­
czas ząjścia w sklepie i musieli słowa obel­
żywe Machowskiego słyszeć. Przesłuchano 
obu powołanych śwLdków w nieobecności 
oskarżonego, a ci zaprzeczyli twierdzeniu 
Knopfa. W skutek tego na wniosek obrony, 
która podniosła, że zapewne p. Knopf dotąd 
jeszcze nie przyswoił sobie w treści reskry­
ptu dyrekcyi finansowej, polecającej urzędni­
kom skarbowym grzeczność i uprzejmość 
wobec kontrjmientów, uwolnił sąd Macho­
wskiego zupełnie od winy.

Po cesarskim objedzic jubileuszowym 
danym w Berlinie, jak doniósł już telegram,

Z KIJOWA.
(Dokończenie).

Na w zgórzu  nad K res zez atykiem  
w znosi się kościół łacińsk i, fundow any 
przez n iejak iego  Sow ieckiego, bezdzie­
tn eg o  szlachcica. P rócz głów nego oł­
ta rz a  je s t  tu  jeszcze  sześć bocznych. 
Na jednym  z n ich  w idzim y kop ię Ma­
do n n y  A ntoniego M urilla, na d rug im  
znow u cudow ną M atkę Boską, p rze­
n iesioną tu ta j z jak iegoś kościoła 
zam ienionego n a  cerk iew  a zdobną w 
w ielką ilość rozm aitych  wotów. Ko­
ściół wcale ubogi m a w ygląd, choć 
je s t  punk tem  oparcia całej miejscowej 
Polonii. P leban ia  sto jąca obok służy 
za m ieszkanie proboszcza, k tórem u 
pod lega dw óch w ikarych  i trzech  ka­
pelanów . Jeżeli dodam  jeszcze, że k się­
ża  ci udzie la ją  nauk i re lig n  w języ k u  
rosy jsk im  w gim nazyach, to  tem  sa­
m em  zam knę zb iór uw ag  dotycząi ych 
polskiego kościoła.

A ja k iż  k o n trast, ja k ie  p rzeciw ień ­
stw o p rzed staw : się nam , gdy  w e j­
dziem y do pełnego blasku  z ło ta  so­
boru. O gółem  liczy ich Kijów 77. N ie­
gdyś liczy ł ich  400, lecz nic dziw nego 
m iasto, k tó re  ty le  kolei losu p rzecho­
dziło ja k  g rod  naddn ieprzańsk i, z t ru ­
dnością ty lko  m oże się dźw igać z klęsk, 
ja k ie  n a  nie spadły. P om ijając ju ż , że 
w  roku  1144 padł K ijów pastw ą n i­
szczącego ognia, to  w roku  1240 do­
k o n ały  zupełnego zn iszczen ia hordy 
h an a  m ongolskiego B aty, a i p rzejścia 
c iąg łe  z rą k  do rą k  n ie m ogły  p rz y ­
czyn ić  się  do je g o  rozkw itu . D latego 
też nie może on pow rócić do dawnej

św ietności X i XI w ieku, gdy w ielką 
liczbę m ieszkańców  m .eścił w sw oich 
m urach i by ł pun k tem  przem ysłu  i 
handlu.

Lecz w racam  do soborów Opisy­
wać w szystk ie, byłoby rzeczą może 
nie ty le  tru d n ą , ilę nudną, bo w szy­
stk ie  w tym  sam ym  mniej więcej trzy  
m ane sty lu , różnią się ty lko w iększą 
lub m niejszą ilością m alow ideł, zło ta  i 
in n y ch  tym  podobnych dla Rosyan 
drogocennych rzeczy. W spom nę w^ęc 
ty lko  o kilku. Cerkiew  A ndrejew ska 
położona w S tarem  m ieście a zbudo­
w ana p rzez cesarzow ą E lżb ie tę  r. 1744. 
B udynek  obszerny  w sty lu  „Rococo", 
położony je s t  na  w zgórzu. P row adzą 
doń szerokie kam ienne schody a zło-

j eony dach lśn i się w słonecznym  bla-
. sku. Czas, k tórego  sile nic się oprzeć 
! n ie  zdoła, w yry ł i tu ta j swoje znam ię 
i p rzyćm ił nieco z łocisty  ko loryt. 
Schody prow adzące na chór, ozdobione 
m nóstw em  m alow ideł p rzed staw ia ją­
cych alegoryczne postacie , w yradzają 
57 duszy obojętnego w idza w alkę mię- 

j dzy śm iechem  a chęcią uszanow ania 
św iętości. Na o łtarzach  obrazy p rz y ­
stro jone w zło te  i srebrne tk an i­
ny, dopełń 'a j ą obrazu Andrej ew skiej 
cerkw i.

W Nowem m ieście j e s t  cerkiew  J a ­
n a  Z łotoustego, cała z żelaza na  ka  
m iennym  fundam encie. W tej sam ej 
części budu je  się sobór św W łodzi­
m ierza, a sądząc po ilości lat, m iano- 

' w icie 40, od k tó rych  z dniem  każdym  
rośn ie i p rzy b ie ra  coraz św ie tn ie jszą  
szatę, będzie to  jed en  z n a jp ięk n ie j­
szych soborów  w Kijowie. Na najw yż- 
■zem w zgórzu  S ta rego  m iasta  w znosi 
się sobór Sofijski. Oko w idza spog lą­
da najpierw na dzwonnicę ze złoconą

kopułą, pom alow aną na zielono a no- 
k ry tą  b iałem i freskam i w sty lu  „roco- 
co". Sam  sobor, g d y  w ejdzie się lo  
w nętrza, o lśniew a sw ym  przepychem .

Założony w XI w ieku p rzez  kn ia­
zia Jarosław a, k tó rego  tru m n a  ze 
zw łokam i tu  się zna jdu je , j e s t  j e ­
dnym  z na jbardz ie j w iekow ych budo­
wli. O grom ne ikony  i pyszne carskie 
w rota, w span iałe  m ozajki w ybornie 
zachow ane i m nóstw o krużganków , ro ­
b ią duże w rażenie. G łówny o łta rz  cały 
złocony zdobią obrazy  Jezusa  i Maryi 
a na  półkolu łączącem  spoczyw a m ały 
obrazek p rzedstaw ia jący  głow ę C hry­
stusa. P rzez carsk ie  w ro ta dostajem y 
się do długiego  k ru żg an k u  z obrazam i 
św iętych.

A teraz  zajdźm y jeszcze do dobrze 
znanej czy te ln ikow i z opow iadań lub 
ry su n k u  Ł aw ry  peczerskiej. Robi ona 
w rażenie odrębnego m iasta. K ilka cer- 
kw dom ów, klasztorów , dzw onnic i 
innych  zabudow ań—oto zew n ętrzn y  o- 
braz Ł aw ry . Lecz n .c dziw nego, że 
je s t  ta k  obszerną. L iczba bow iem  m ni­
chów, b raciszków  i służby dochodzi 
podobno do dw óch tysięcy. Cerkiew, 
podobna do Sofijskiej, m ieści w sobie 
carsk ie  w ro ta  z ikonem , zrobione z po ­
złacanego srebra. U wagę zw raca rów ­
nież i C hrystus w zło tej szacie z b ry ­
lan tow ą koroną na  głow ie. B ogactw em  
niepom iernem  im ponuje skarbiec. Zbi >r 
koron, zab y tk i w złocie i srebrze, d ro ­
gocenne k ielichy  i a rty sty czn ie  w y­
kończone o rn a ty  w ypełn iają  m nóstw o 
szaf. Lecz n ie ty lko  złoto stanow i m a­
ją te k  Ł aw ry , cała p raw ie  okolica K i­
jo w a  do niej należy.

W pieczarach  m ieszczą sie grob 
św iętych. P odania u trzym ujące się >  
ustach  ludu , że każdy, kto  raz wejdzie

w poaziem a te, m usi okupić swoje 
życie lub  z n iem  się pożegnać, n ie za- 
cnęca zby teczn ie do ich obejrzen ia. 
W ąskie przęchody, popi sto jący  co 
k rok  ze świecam i, duszna a tm osfera i 
obow iązkow e całow anie św iętych, o 
k tó rych  identyczności są podzielone 
zdan ia , nie u sposab iają  zb y t m iło 
zw iedzającego i z n iek łam aną ' też  r a ­
dością w ita  się św ia t w ychodząc z p ie­
czar Ł aw ry.

P rzy  zw iedzan iu  Ł aw ry  i innych  
cerkw i natrafiłem  także i na  nabożeń­
stw a. P o p i , odpraw iający  m odlitw y, 
um ieją  w  niedośó, co praw da, um y ­
słowo ro zw in ię te  ludności obudzić 
ta k i zapał i fa n a ty zm , że lud  ten  
w patrzony  w m nicha gotów  całe go­
dziny  spędzić u  o łta rza  i m nszę przy  
znać, że ta  n a  tw arzach  m alu jąca się 
nabożnośó m usi i obojętnego  w idza 
pow ażnie usposobić. O ryginalną, a na 
w y zy sk  ciem noty obliczoną rzeczą, są 
rozliczne s k ła d k i , zb ierane w cer­
kw iach. P rzy  m nóstw ie obrazów , tak  
zw anych  cudow nych, to  znaczy  chro­
niących od ognia, nędzy, lub  chorób, 
siedi ;ą popi i p rzy jm u ją  datki. Opo­
w iadają, że pew nego razu , g dy  jed en  
z popów, p o trzeb u jąc  pew nej ilości 
„bum agów ", w ziął się n a  tak i sposób, 
iż ściągnąw szy  poduszkę z krzesła, na 
k tórem  siadyw ał aruhirej, ucałow ał ją , 
położył na  ziem ię i zostaw ił na niej 
grosz. Nie d ługo  trw ało , a  sreb rn iak i 
i rub le  posypały się ho jn ie.

Ale przsjdjlźmy jeszcze do k ilk n  cie­
kaw ych i  gc Inych w idzen ia rzeozy w 
Kijowie. U ’ w ersytet, zbudow any je s t  
-W s ty lu  odrodzen ia , liczy  3000 słucha­
czów ogółeisj, na  to 450 Polaków . Bi­
b lio tek a , zalopatrzona we w szystk ie  
dzie ła  ro sy jsk ich  isarzy, m ieści ta k ­

że m iędzy  p^acan i w obcych języ k ach  
i polskie dzieła, w ydane ao  roku 1860, 
a skonfiskow ane bądź to z p ryw atnych  
b ib lio tek , bądź to zabrane z K rzem ień­
ca i W ilna. N ajw iększą sym patyą s łu ­
chaczy Polaków  cieszy się dr. F loryń- 
ski, w ykładający  h isto ryę polską, n a ­
tu ra ln ie  w ję z y k u  rosyjskim . Od 20 
la t nie m a u n iw ersy te t kaplicy , zosta­
ła  bowiem  ona zam ienioną na  cer­
kiew .

Do budynku  un iw ersy teck iego  p rzy ­
ty k a  ogród, tak  zw any p ark  u n iw ersy ­
tecki vel botan iczny , i w  n im  to stoi 
n ie odsłonięty  jeszcze  pom nik M ikoła­
j a  I., za k tórego  zaczęto budow ę u n i­
w ersyteckiego gm achu. W sa l' prow a­
dzącej do b iblio teki, a p rzystro jonej 
w p o rtre ty  cesarzy, m ieści się obecnie 
w ystaw a prac p e tersb u rsk ich  m alarzy. 
M iędzy tem i w idn ieją  także  i prace 
Polakow. Na najw iększe uznan ie za­
sługuje obraz W. M azurow skiego „Czem 
się skończy", p rzedstaw iający  walkę 
czerk iesa z kozakiem , dalej p łó tno  I. 
K raczkow skiego „B urza na  m orzu" i 
M. Suchorow skiego „Św ięta ksienia".

Nie je s t  to w y s ta n a  n ieustająca, 
tam ta  bow iem  zna jdu je  się n a  Kre- 
szczatyku . Obecna serya obrazów  je ­
dnak  n a  g łów nej w ystaw ie n ie budzi 
w iększego zain teresow ania . Skoro m o­
w a ju ż  o dziełach  pędzla, należy  wspo- 
m nąć i o pracach d łu ta .

W przed łużen iu  K reszczatyku  na 
górze św. W łodzim ierza stoi pom nik 
tegoż, u lan y  z bronzu a postaw iony  
na pam ią tk ę  ochrzczenia Rusi. Pom nik 
te n  zw ą pow szechnie „suchym " a po ­
chodzi to  stąd , że po d rug iej s tron ie  -  
p rzez  u licę — sto i pom nik w ystaw io­
n y  na tę  sam ą pam iątkę i to  w m iej­
scu, gdzie m iał się odbyw ać a k t ch rz tu

a ten  pom nik n az y w a ją ju ż  „m okrym ". 
Są to  nazw y przez dow cipnisia w ym y­
ślone, k tó re  jed n ak  w eszły  ju ż  d zó ia j 
najzupełn ie j w  użycie.

VV S tarem  m ieście wznosi się po­
m nik  C hm ielnickiego, odsłonięty  w r. 
1888. P rzedstaw ia  011 Clim ielm ckiegn 
siedzącego n a  koniu  1 je s t uzielem  

rty s ty -rzeźb ia rza  M ikszyna.
N ajdroższą d la  nas pam iątkę s ta ­

now i Z łota Brama. W S tarem  m ieście 
w ybudow ana została za Jarosław a w. 
księcia, w k tó rą  to  Chrobry, zdo­
byw szy  Kijów, t rz y  razy  m ieczem  ude­
rzy ł. Z chw ilą, ja k  zaerę ła  g roz ić  u- 
padkiem , spojono ją  Żelaznem i sz tab a­
m i i słuszn ie też  nazyw ają  ją  dzisiaj 
b ram ą w kajdanach.

Na zakończenie tego  lis tu  dodam 
jeszcze słów  kilka, dow odzących, iż 
op in ia  o nas i u  M oskali zaczyn się 
zm ieniać. W racając z K ijowa miałem 
sposobność ze tkn ięc ia  się u  państw a 
J. n a  W ołyniu z jed n y m  z rosyjskich 
dyg n ita rzy . W 3zasie obiadu p rzy p a­
dło m i w udziale  m iejsce obok p . S., 
jen e ra ła  i tow arzysza m in is tra  ro ln ic ­
tw a w P ete rsb u rg u .

D opytując się o s tosunk i za g ra n i­
cą sk ierow ał rozm ow ę n a  obecny g a­
b in e t w A nstry i odzyw ając się w  te 
słow a : „N ie dziw ię się, że Polacy dzie­
rż ą  w A ustry i s te r  rządu , jak o  Indzie 
zdolni m uszą w ybić się i za jąć pow a­
żne stanow iska, w szak i u  nas przy 
budow ie sybery jsk ich  kolei n ie  m ała 
zasługa należy  się Polakom ."

W  ludy sław Kłosowski,
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nośni; niezliczona sieć kanałów, wykonach z 
geometryczną akuratnością, świadczy, wedle 
uczonego, iż wykonane są pod inteligentnym 
kierunkiem.

Odgłos krachu. W szwajcarskim Nrf- 
szatelu, jak donoszą z Zurychu, uwięziono 
dyrektora tamtejszego banku handlowego. 
Podczas rewizji bankowego skarbca wykry­
to deficyt, dochodzący do 2 milionów fran­
ków. Defraudację tę popełnił dyrektor dla 
wyrównania swoich strat, poniesionych w 
grze giełdowej.

Zm arli. A dolf D r e x l o r .  lwowski ku­
piec i członek Tow. św. Wincentego a Paulo 
umarł 17. b. m. w Warszawie, w 55 roku 
życia.

C z"k : pocztow ej K asy o szczędno
ści. Dwa lata już mija od czasu, jak dla 
dogodności naszych abonentów i oszczędzenia 
im kosztów przesyłki prenumeraty wprowa­
dziliśmy czeki pocztowej Kasy oszczędności, 
do dziś atoli zapomina wielu z szan. prenu­
meratorów' naszych, iż manipulaeya poczto­
wa z terni czekami jest dość długą. Czek 
taki nadany na poczcie X. czy V, idzie naj­
pierw do Wiednia, tam wpisują wpłaconą 
nań kwotę na rachunek Gaz. Nar. i do­
piero z Wiednia odsyłają nam odcinek tegoż 
czeku z podaniem nazwiska tego, który zło­
żył nań pieniądze i ilość tychże, — tak, że 
gdy szan. prenumerator nada przedpłatę na 
taki czek pocztowy dziś, my otrzymujemy
0 tern zawiadomienie dopiero w cztery lub 
pięć dni. Szan. prenumeratorowie tedy opó­
źniający się z nadaniem przedpłaty na czek, 
muszą sobie samym winę przypisać, jeśli 
następnie doznają przerwy w otrzymywaniu 
Gazety. My wstrzymujemy dalsze posyłanie 
Gazety dopiero szóstego dnia po upływie 
terminu, do którego Gazeta była zapłaconą. 
Tych tedy z szan. prenumeratorów, którzy 
na lszego a nawet którzy jeszcze 2go na­
dają przedpłatę za pomocą czeku, nigdy nie 
spotyka przerwa w odbieraniu Gazety. Jeśli 
kto w dwu pierwszych dniach miesiąca nie 
może wysłać przedpłaty, aż dopiero 3, 4 lub 
5tego, to niechaj raczej odżałuje wówczas 
markę pięciocentową na z w y k ł y  przekaz 
pocztowy i zapomocą tegoż prenumeratę na- 
deszle, to jeszcze zawsze do 6. otrzymamy
1 nie narazi się na przerwę w regularnem 
odbieraniu naszego pisma.

B ile ty  na bal prasy sprzedaje biuro 
komitetu bnlowego (Hotel Europejski 1. 4, 
I. piątro) w godzinach od 12 do 6 wieczo­
rem. Nadto — jak już donosiliśmy — na­
bywać można karty wstępu w księgarni pp. 
Grubrynowicza i Schmidta, tudzież u gospo­
darza Kasyna miejskiego, p. Buynowskiego, 
za okazaniem zaproszenia. Datki za karty 
honorowe odsyłać należy na ręce JWPana 
prezydenta Mochnackiego.

T o w arzy stw o  h is to ry c z n e  odbędzie 
posiedzenie miesięczne dziś 25. b. m. o g. 
G wieczorem w Uniwersytecie.

W czyteln i k atolick iej wygłosi w 
sobotę 25. bm. o 6. wieczorem p. Stanisław 
Schnur Pepłowski odczyt na temat: „Krwa­
wa karta11 fragment z przeszłości Galicji.

O F  I  A  B  7 .
Dla biednego emigranta w Ameryce zło­

żyli: Bronek i Ewunia K. 2 zł.

Sztuki piękne.
'L  teatru. Gemma Bellincioni zachwyca­

ła wczoraj w . Traviuoie“ wszystkich. O 
śpiewie jej napisze nasz fachowy sprawoz­
dawca, tu powiemy tylko, że nie było wczo­
raj w teatrze nikogo, ktoby nie podziwiał 
jej śpiewu, gry, postaci. Wywoływano ją 
niezliczoną ilość razy.

Całe wczorajsze ensemble wobec tej pra­
wdziwie wielkiej artystki było bardzo blade.

Zauważyć jeszcze musimy, że amfiteatr 
nie był zapełniony. Wprawdzie wszystkie lo­
że parterowe i 1 piętra były zajęte, bo obe­
cnie we Lwowie przebywa wiele arystokra­
cji, ale w parterze trzec:a część miejsc była 
pustą.

Powodem tego jedynym są zbyt wygóro­
wane ceny miejsc; widocznie nasze stosunki 
nie pozwalają nam na podobne wysiłki ma- 
teryalne. O tein powinna dyrekeya teatru 
pamiętać i nie przeciągać struny, gdyż na­
wet najznakomitsza artystka, jak to było 
wczoraj, nie sprowadzi publiczności do 
teatru.

Repertuar teatralny. Dziś, w sobotę 
„Carmen11, opera w 4 aktach Bizeta. Wy­
stęp Gemmy Bellincioni i Tgnaeego War- 
mutha.

P. Ignacy W a li r m u t, znakomity tenor, 
znany zresztą naszej publiczności z poprze­
dnich lat, a który w ubiegłym roku śpiewał 
z powodzeniem na scenie warszawskiej, za­
angażowanym został przez dyrekcyę teatru 
lir. Skarbka na cały bieżący sezon operowy.

* „Rodzina i szkoła44 —  taki tytuł 
nosi nowy dwutygodnik, poświęcony spra­
wom wychowania domowego i szkolnego, 
wydawany przez znanych i wielce około 
sprawy oświaty zasłużonych pedagogów pp. 
Mieczysława Baranowskiego i dra Franci­
szka Majchrowicza. Zadaniem tego pisma 
jest omawiać ze stanowiska naukowego 
swobodnie i przedmiotowo wszystkie wa­
żniejsze sprawy dotyczące wychowania mło­
dzieży, tak domowego jak szkolnego, we 
wszystkich okresach, a więc w wieku przed­
szkolnym, w okr.esie uczęszczania młodzieży 
do szkół ludowych i średnich, wreszcie 
wszelkie zagadnienia, mające związek z wy­
chowaniem młodzieży w duchu religijnym i 
naród oVym. Obok spraw szkolnych bieżą­
cych, peryoJyeznej kroniki naukowej, prze­
glądu szkolnictwa i wychowania, krajowego 
i zagranicznego, wiadomość1 bygieny domo- 
wei i szkolnej, utrzymywać będziemy' stałą 
rubrykę literatury pedagogicznej, recenzyi 
literatury dla młodzieży, wreszcie treściwy 
przegląd celniejszych utworów piśmiennictwa 
polskiego i obcego. Pismo to ma na celu 
zainteresować sprawami wychowania ogół 
rodzin polskich i wpłynąć na nie, abjj .we­
szły w bliższą styczność ze szkołą i wspól­
nie ze szkołą podjęły systematyczną a świa­
domą celu pracę nad prawidłowem wycho­
waniem młodzieży.

Kom isya k o l e j o w a  p rzy d z ie liła  
w niosek W ydziału krajow ego w zglę­
dem zm ian w arunków  gw arancyi k ra ­
ju  dla p ro jek tow anej kolei lokalnej 
Jaw orzno  - P iła  do sp raw ozdan ia p. 
S zczep an o w sk iem u ; petyoyę konsor 
cyum  zam ierzającego  w ybudow ać kolej 
lokalną z B orysław ia p rzez Tustano- 
w ice-T ru sk aw iec  do saliny  w S tebniku  
— hr. A ndrzejow i Potock iem u ; petycyę 
w łościan jed n ej z gm in  w powiecie 
N ow otarskim  o zm ianą niedogodnej dla 
n ich  tra sy  kolei z Chabówki do Zako­
panego — posłowi C zarkow skiem u.

N astępnie referow ał p. Szozepanow- 
ski o spraw ozdaniu  W ydziału k ra jo ­
wego z czynności w zakresie pop iera­
n ia  budow y kolei żelaznych. R ozpraw a 
m a być ukończoną na n astępnem  po­
siedzeniu.

Jen e ra ln y  spraw ozdaw ca budżetu  p. 
M adeyski w ziąt z pow odu choroby u r ­
lop czternastodn iow y i w sku tek  tego 
złożył re fe ra t budżetow y. Komisya bud­
żetow a w ybra ła  Leor.a b r  P inm skiego 
jen era ln y m  spraw ozdaw cą budżetu .

Kom isya adm in istracy jna, na  pod- 
s t-w ie  re fera tu  p. P iła ta , za ła tw iła  ca­
łe przedłożenie rządow e o zm ianie n ie ­
k tórych  paragrafów  u staw y  o konku- 
renoyi kościelnej, poczyniw szy w niem 
ty lko  n iek tó re sty lis tyczne zm iany.

T E L E G R A M Y .
W iedeń d. 24 stycznia. 

W czoraj p rzed  południem  p rzed s ta ­
w ili się w yżsi u rzędn icy  kolejow i sw e­
m u m in istrow i G uttenbergow i. N aj­
starszy  ran g ą  u rzęd n ik  sze f sekcyjny  
W ittek pow itał m in is tra  w im ieniu  u- 
rzędników  gorącem i słowy.

M inister G u tten b e rg  dziękow ał w 
d łuższej mowie,' w k tó re j zarazem  
rozw inął swój program . C harak tery ­
styczne i sym patyczne są następujące 
ustępy  z m owy nowego m inistra:

Niechaj panow ie n ie  sądzą, iż d la­
tego, że cesarz na  czele tego nowego 
m in iste rstw a postaw ił żołnierza, k ie­
row nictw o tegoż będzie prow adzone 
g łów nie ze stanow iska m ilitarnego. 
G łównem  zadaniem  zarządu  kolejow e­
go pozostan ie ja k  i p ierw ej tro sk a  o 
zadow olenie publiczności tak  pod w zglę­
dem ruchu osobowego i tow arow ego, 
dalej n iesien ie  pomocy handlow i i

przem ysłow i zdrow ą p o lity k ą  ta ry fo w ą 
i uzupełn ian iem  sieci kolejow ej w sp o ­
sób, ja k i tego w ym agają  kom ereyalne 
stosunki państw a.

Swój stosunek  do urzędników  scha­
rak te ryzow ał now y m in ister nader 
sym patycznie i położył nacisk  na ko­
leżeństw o i wspólność ducha m iędzy 
u rzędnikam i.

Mowa ta  G u ttenberga  została  przez 
urzędników  bardzo serdecznie p rzy - 
ję tą .

P row izoryczny  rozdział agend  w 
m in is te rs tw ie  ko lei nastąp ił w  ten 
sposób, że W ittek  objął ten  dział, k tó ­
ry  dotychczas prow adził w m in is te r­
stw ie hand lu  sze f sekcy jny  W rba. 
B iuro p rezydyalne objął Buschm ann, 
kom ereyalne L ih arz ik ; techniczne Pi- 
chler, budow y Bischof.

W m in isterstw ie  ośw iaty  sze f sek­
cyjny L atou r objął re w iz ję  w sp ra­
w ach w yznaniow ych i nad to  spraw y 
p rzem y sło w e, sze f sokcyjny H artel 
spraw y un iw ersy te tów  i szkół średnich, 
a B yland szkoły ludowe.

W iedeń  d. 24. stycznia.
S karg i francuskie na  trak to w an ie  

w it  francusk ich  w A ustryi co do cła 
są n iesłu .r-ne. Cło w ynosi w ogóle 20 
zł. od h e k to li tr a ;  ty lko  poślednie wi­
na w łoskie (takich franouskich  się nie 
sprow adza) p łacą po 3 zł. 20 ct., a to 
na  podstawie daw nych ju ż  trak ta tó w , 
k tó re ch arak teru  ogólnych n ie  m ają. 
F rancya oddaw na żąda na  podstaw ie  
praw a najw yższej faw oryzacyi, aby  
tak  samo traktow ano w ina francuskie, 
toczy ły  się o to n ieraz rokow ania, ala 
A ustrya n ie m ogła spełnić tego  żą ­
dania.

Berlin d. 24. stycznia.
Na w czorajszem  posiedzeniu  rajchs- 

tag u  p rzyszło  m iędzy deputow anym i 
B arthem  i K ardorfem  do gw ałtow nej 
w ym iany słów, k tó ra  pociągnie za  so­
bą praw dopodobnie pojedynek. Zaj­
ście to w yw ołało w sali w ielkie w ra­
żenie.

Paryż d. 24 stycznia.
W edle F igara  w kołach dyp lom a­

tycznych całkiem  n a  seryo za jm u ją  się 
pogłoską, że cesarz W ilhelm  podczas 
przejażdżek  sw oich z m ałżonką po m o­
rz u  Śródziem nem  w stąp i n a  ziemię 
francuską, aby odw idzić carew icza n a ­
stępcę w La T urb ie (pod Monaco) i 
ja c h t cesarski s tan ą łb y  w Y iliefranche, 
Koła rządow e ośw iadczają, że n ic o tem  
nie w ied zą ; podobno jed n ak  Figaro 
m a racyę, iż toczą się odnośne rokow a­
nia. W ostatecznym  razie  cesarzby  nie 
w ylądow ał i carew icza p rzy ją ł na sw o­
im  jachcie.

P a ry ż  d. 24 stycznia.
Podczas obrad nad pożyczką ton ­

k ińską p rzy ję ła  Izb a  francuska p ra ­
n i e  jed n o g ło śn ie  porządek  dzienny, 
w yrażający rządow i zaufanie, i p rze ­
szła do d eb a ty  szczegółow ej nad  tą  
pożyczką.

Rzym d. 24. stycznia.
W edle Tribuny , rokow ania z Mene- 

likiem  n ie u sta ją , jakko lw iek  B ara tie ri 
w szczerość pokojow ych zam iarów  j e ­
go nie w ierzy . M iędzy w ojskam i Me- 
nelika, a b roniącą się łup ieetw u ich 
ludnością kra ju  p rzychodzi do k rw a­
wych potyczek. Położenie załogi w 
M akalli je s t  ju ż  d latego  groźne, że 
dokoła fortu  leżą i g n iją  tru p y , a u- 
p rzą tnąć  ich niepodobna, i pow ietrze 
sta je  się nieznośnem . Załoga ty lko  po 
szklance w ody n a  dzień otrzym uje. 
Ale i u  A bisyńczyków  b rak  w ody, a 
nad to  i żyw ności.

K onstantynopol d. 24. stycznia.
W p o rtach  B ejrut, T rypolis (sy ry j­

ski), Klazomene, A bnsaba i K am aran 
zarządzono pięciodniow ą k w aran tan n ę  
na prow enieneye z E g ip tu

K onstantynopol d. 24 stycznia.
Poniew aż K urdow ie w prow incyi 

d ersińsk iej znów  p rzy b ie ra ją  g roźną  
postaw ę, p rzeto  odstąpiono od zam ia­
ru  rozpuszczen ia części zm obilizow a­
nych batalionów  redyfów . O statn im i 
czasy były  znów sta rc ia  m iędzy K ur­
dam i a w ojskiem  tureckiem . Zachodzi 
obawa, że paeyfikacya zbuntow anych 
prow incyj da się przeprow adzić dop ie­
ro na w iosnę i to znacznem i silam i 
wojskowem i.

L ondyn d. 24 stycznia.
Fali M ail Gazette ogłasza depeszę, 

wedle k tórej Rosya i T u rcy a  zaw arły  
alians zaczepno-odporny.

N o n y  York d. 24. stycznia .
Na dorocznym  bankiecie tu te jsze j 

Izby  handlow ej w niesiono zdrow ie 
p rezyden ta  C levelanda, ale n ik t się nie 
podniósł, pomimo, że w iceprezydent 
S tan. Zjedn. S tephenson  by ł obecny. 
Poczem  pow stał S tephenson , pow itano 
go z zapałem, ale ten  się tylko ukło­
n ił i nic nie mówiąc, usiadł.

W edle depeszy N . Y. H eralda  z Ca­
racas Niemcy w ystosow ały  energ iczną 
notę do W enezueli, żądając sp ła ty  d łu ­
gu n a  budow ę kolei w Niemczech za­
ciągniętego.

Oział ekonomiczny.
— P ierw szeństw o d łngów  h ip ote­

cznych . Niższo-austryackie Kasy oszczęd­
ności i Stowarzyszenie urzędników — jak 
.iuż wiadomo z poprzednich naszych donie­
sień — wysłały do ministerstwa sprawie­
dliwości petycyę, prosząc o autentyczną in­
terpretację przepisów, normujących pierw­
szeństwo spłacania długów hipotecznych 
wówczas, gAy jeden z tych długów odstąpi 
drugiemu praw^ pierwszeństwa. Na petycyę 
tę odpowiedział hr. Gleispach reskryptem, 
że kwestya powyższa będzie stanowiła te­
mat obrad parlamentarnych w dyskusji nad 
nową ordynacją egzekucyjną i najprawdo­
podobniej zostanie rozstrzygniętą w drodze 
ustawy. Petyeya Stowarzyszenia i Kas o- 
szc/.edności zostanie przedłożoną parlamen­
towi tak samo, jak dotyczące rozstrzygnienie 
trybunału apelacyjnego. Gdyby ustawa w 
tym względzie nie przyszła do skutku. wó\r 
ezas dopiero odpowie ministerstwo meryto­
rycznie na powyższą petyeyę.

_  P ok łady  kredy. Z Białegokamienia 
piszą, że bawiącemu tem Krakowianinowi 
p. Piotrowi Krokiewiczowi udało się w o- 
kolicznych górach odkryć obfite pokłady 
kredy. Celem eksploatacji tej kredy zawarł 
szczęśliwy odkrywca umowy z właścicielami 
tych pokładów pp. Józefem Sehneidrem i 
Wiktorem Jasińskim. Eksploatacja ma się 
odbywać na wielkie rozmiary, głównym zaś 
celem będzie wprowadzenie czystego i zdro­
wego artykułu do wyrobu wody sodowej. 
Pokłady te są w pobliżu stacyj kolejowych 
Złoczów i Ożydów; przeto spodziewać się 
należy, że przemysł nasz w tych okolicach 
znacznie się ożywi i podniesie.

Wiadońicści giełdowe
W iedeń d. 24. stycznia. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 362 50, 
Kredyty węg. 415-50, Unionbauk 290 '—, 
Landerbank 242' —, staatsbany 35425, 
Lombardy 99 75, kolej północno-wschodnia 
274-50, tytoniowe 188-50, Rima 248 75, 
Alpiny 85‘30, renta majowa 100'75. losy 
turec. 58 70, Marki 59-38.

Berlin d. 24. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Cyfry w klam­
rach oznaczają wiedeński paritaet. Kre­
dyty 225'60 (263-82), statsbany 149T0, 
(353-98).

P aryż d. 24. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Statsbany 
748-75 (354-32), landerbank 525 — (241 70).

Frankfurt dnia 24. stycznia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 303 87 (362-83), statsbany 302-75 
(354 82), lombardy 85-75 (99 94).

— W iedeń d. 24 stycznia. (Telegr. 
Gaz. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  364'—, węg. zakład 
kredy tow y 41150, anglobanki 170-30, 
lenderbanki 242 50, koleje państw ow e

353’75, elbethal 278-— akcye ty to n io ­
we 188. — , a lp iny  84-40, losy tu reck ie  
58-30, unionbanki 296-50, rub le 129- —.

Lwów, dnia  23. stycznia 1896.
A kcye za sz tukę: Kolej gal. K aro la  Ludw ika 

od 200 zł. ni. k. 219’— do 222-— . Kolej Lwow.- 
C zern .-Jasska po 200 zł. w. a. 2S6-— do 2 9 1 —, 
B anku hipotecznego po 200 z ł  w. a. 380-— do 
395 —. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210-— do — •—. A kcye garbarn i Rzeszowskiej po 
100 z ł  200-— do 203-—.

L is ty  z a s ta w n e  na 100 zł.: B anku liipot. gal. 
4 °/0 koronowe y6‘60 do 97-30. 5°/0 z 10°/o 
prein. 109-20 do 109-90. 4y2%  los w 50 lat 
99-70 do 100'40. B anku krajow ego 4■/,% los. w 
51 lat. 10050 do 191-20. B anku krajow ego 40/„ 
los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4° 0 (I. em isya) 97-79 do 98-40. 4°/0 los 
w 411/., la t. 97-70 do 9S-40. 4*/, los. w 56-lataoh 
97-60 do 98-30.

O blliri za 100 z ł :  Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4°/0 97-50 do 98-20. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101"— do —•—■ Kom. banku 
krajowego 5°/„ w. a. II. eni. 102-— do 102-70. 
Pożyczka krajow a 6°/0 w. a. 1 0 5 — do —•—. 
4’/,•/„ 9960  do 100-30. 4%  z roku 1891 97’-  
do 97 70. 4°/0 po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1S93 97-— do 97-70.

L o sy :  Losy m iasta K rakow a 25-50 do 2750. 
Losy m iasta S tanisław ow a 44-— do —•—.

M o n e ty . D ukat cesarski 5-66 do 5 7 6 . Napo- 
leondor 9 59 do 9-69. P ó liu iperyal 9 80 do —•—. 
R ubel rosyjski sreb rny  V 28 '— do 1-30-—. R ubel 
rosyjski papierow n 1-28-75 do 1-30-75. 100 m arek 
niem ieckich 59-25 do 59-75.

Z rynków towarowych.
W iedeń 24. stycznia. (Tel. Gaz. Nar). 

Cena nafty 16‘63, spirytus gotowy 14-70, 
żyto na wiosnę 6‘73, pszenica na na wiosnę 
7 39, owies na wiosnę 6 45.

Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
padał k ilk ak ro tn ie  śnieg,

B arom etr opada.
S tan  barom etru , zredukow any do 

poziom u m orza b y ł wczoraj o godz. 
12 w południe 767’0 mm.

P rognoza na  dobę d. 25 s tyczn ia  br. 
(od północy do północy): W iatr będzie 
co do k ieru n k u  południow o-zachodni 
o średniej prędkości 4 m|sek.

Ś rednia tem p era tu ra  około —4-0°C. 
s tan  n ieb a  będzie przew ażnie zachm u­
rzone ai w zględna w ilgotność pow ietrza 
około 90 °/o-

Opad. Chw ilowy śnieg.

Dziś dn ia  25 s ty czn ia : Nawr. św. 
P. — E rm yła i S tr.

Ha<le*t«A«ie.
i A*, tę robry'-ę redakcji nie odpowiada.'

S p e c ja lis t a  w chorobach żo tyd ka, k isz e k  i  w jt r o b j

Dr. Emm t e r o w i
po odbyciu speeyaluyeh sludyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich , tudzież po lik lin ice  prof, 
Martiusa w Koztoku, m ięsaka przy nl. Koper­

nika 1. 3. 1. p. i ordynuje  od godziny

9 — 1 0  ra n o  i  o d  3 — 5 p o p o ł.

Dr. St. Z  wiatko
em operator

w klinice chirurg. B .i l ro th a  Uuss 
b au e ra  p zy c. k. uniwersytecie wiede 
sk.m, z. sekundaryusz oddziału urologa 
czuo-cliiruigiez. Radcy dworu D ittei’ 
a-ysteut polikliniki prof. Fm gera w c. 
szp tal i powszechnym we Wiedniu, osia

w  C z e m i o w c a c h .
Udziela pomocy lekarskiej w zakresie 
C h i r u r g i i ,  ze szczególnym uwzględ­

nieniem aparatu moczowego 
(nersi, pęcherz)

A d w o k a t  k r a j o w y
Dr. Włodzimierz Szafrański

otw orzył k an ce la rj ę adw okacką 
we Lwow ie, p rzy  ul. Wałowej 1. 29.
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G R A N O  B O D E G
pod tą  firm ą w P asażu  Ilausm ana 
(Grand Hotel) w czoraj dn ia  24. bm. zo­
s ta ł o tw arty  H andel delikatesów  po­
łączony z pokojam i do śniadań.

Z głębokim  szacunkiem  
F r y d e r y k  Sch leicher.

zachorowało kilka osób skutkiem podanych 
do stołu nieświeżych ostryg. Pisma berliń­
skie notują obecnie, że los ten spotkał mię­
dzy innymi: parlamentarzystę L. Bamberge- 
ra, ministra Delbriicka i pełnomocnika woj­
skowego Bawary i.

Sm utny koniec. Donosiliśmy już o 
dziwnej parze podróżników Francuzie Gal- 
lais, który wsadziwszy żonę swą w rodzin­
nych stronach na taczki, wiózł ją przez ró­
żne kraje, aż stanął wreszcie w Belgradzie.

Otóż z Belgradu przyszła wiadomość, że 
Gallais usiłował popełnić samobójstwo, wie­
szając się na drzewie w parku przy Kali- 
inegdan. Przypadkiem spostrzegł go stróż, 
który też natychmiast przeciął sznur, na 
którym Gallais zawisł na drzewie, Gallais 
oddychał jeszcze ; lekarze mają nadzieję u- 
trzymania go przy życiu. Przyczyną usiło- 
wanego samobójstwa ma być nędza mate- 
ryalna. Gallais miał kilka „wykładów11 o 
swej podróży na taczkach, sprzedawał przy- 
tem swojo fotografie, lecz interes ten nie 
przyniósł oczekiwanych korzyści.

Gospodarna prezydentow a. Pan 
Kruger, żona prezydenta republiki transvaal- 
skiej, ji-st prawdziwie demokratyczną prezy­
dentowa. Powierzchowność czyni ją podobną 
do tłustej, spasionej klucznicy, a zamiłowa­
nia ciągną ją do kuchni i gospodarstwa. 
Przed paru miesiącami jedna z jej przyja­
ciółek z Holandyi, bawiąc w Pretoryi, przy­
była w odwiedziny do pierwszego dostojnika 
państwa.

Zona „Dom Paul11 (wuja Pawła) zwana 
powszechnie „Tanta“, przyjęła gościa z za- 
kasauemi rękami, tłómacząc się, że przed 
chwilą rozczyniała ciasto na chleb. Dopro­
wadziwszy toaletę do porządku, pani prezy­
dentowa poczęstowała Holenderkę filiżanką 
kawy Sopje Jcaffc, poczem sama własnorę­
cznie zaniosła filiżankę tego wybornego na­
poju szyldwachowi, stojącemu u drzwi pre- 
zydentalnej rezydencji. Obyczaje prawdziwie 
putryarchalne!

Dom ow e geniusze m uzyczne. Nie
ma nic straszniejszego dla lokatorów, jak 
kiedy mieszkankę lub mieszkańca domu o- 
pęta geniusz muzyczny. Mieszkanka lub mie­
szkaniec siada wtedy, bez względu na porę 
dnia (północ nie gra tu żadnej roli) i wali 
w fortepian, wybijając ze snu wszystkich 
•ąsiadów. Jest to niedelikatność i nieprzy- 
zwoitość, na która nie ma żadnej rady, bo 
każdy gorliwie wyznaje przysłowie: „Wol­
no ej Tomku w swoim domku“ — a jednak 
powinny być w tym kierunku jakieś usta­
wy, gdyż można od czasu do czasu znieść 
cit-rpliwie przeróżne produkcje rautowe i ba­
lowe, nie mając ku temu zresztą najmniej­
szej ochoty. Zdarza się to zresztą bardzo 
rzadko, a więc można zdobyć się na cier­
pliwość — ale owo rozbijanie klawiatury 
fortepianowej w nocy jest plagą nieznaną 
nawet w Egipcie za czasów najopłakań- 
szych. Słyszałem, że w Paryżu istnieją 
W tym kierunku bardzo surowe przepisy, a 
zamiłowanie do muzyki, manifestowane po 
ll) godzinie wieczorem, bywa karane sądo­
wnie. Gzy nie należałoby wszędzie naślado­
wać tego zwyczaju?

Zabawne szczeg ó ły  o modelach swo­
ich opowiada znakomity malarz portrecista 
Hubert Herkomer. Pierwszym wielkim czło­
wiekiem, którego portret robiłem, był Ry­
szard Wagner, ale miałem tyle trudności z 
utrzymaniem go w spokojnej pozie, iż już po 
pierwszem posiedzeniu dałem za wygraną i 
postanowiłem portret jego malować z pa­
mięci. 1’dało się to, mistrz był zadowolony 
i dziś portret ten znajduje się w Bayreuth.
I oda Tennyson, którego później portretowa­
łem, był też osobliwym modelem; sam na- 
wret nie wiein, jakim cudem zdołałem go 
zniewolić do trzech posiedzeń. Miał jednak 
tego dosyć i mawiał: „Jeszcze jeden por­
tret, a oszalałbym lub przepadłbym marnie. “ 
Pewnego dnia rozmowa przeszła na inkwi- 
zycyę, a Tennyson odezwał się w połowie 
seryo, w połowie z uśmiechem : „Zapewne
męczennicy byli wielkimi, ale też żadnego z 
nich nie malowano.11 Najlepszym z moich 
modeli była miss 0ven Grand, a jej portret 
„Dania w bieli11 stał się dla mnie tryum 
fem i rozniół imię moje po Londynie, Berli­
nie, Wiedniu i Monachium.

P la n e ta  Mars. Słynny astronom ame­
rykański, p. Lowell. na ostatniem posiedze­
niu Towarzystwa astronomicznego w Paryżu 
zdawał sprawę ze swych obserwacyj, czy­
nionych na Marsie w spostrzegalni na górze 
Oietjuipa w Arizona, na wysokości 2.800 
metrów. W trzydziestu zdjęciach fotografi­
cznych przedstawił on podbiegunowe śniegi 
tej planety, wraz z ich olbrzymiemi szczeli­
nami, wielkie powierzchnie zielonawe, uwi 
żane dotychczas za morza, lecz które p. Lo- 
well z powodu zmiany ich barwy wedle pór 
roku, przypisuje po większej części roślin-
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Podróżnicy polscy
na Wschodz ę

przez
J a n a  G r z e g o r z e w s k ie g o .

(Ciąg dalszy).
W takiem  m iejscu d o p ra ­

w dy m usi być m ilo zostać pochow a­
nym , tak ie  m iejsce na  w ieczny spo- 
ć z y n e l^ Jo b rze  obrane. Tu nic z h a ła ­
su, g w ^ i  św iata  nie dolatu je. Nasz 
s ta ry  sam uraj w idocznie u ję ty  naszem  
skupieniem , praw ie sm utkiem , u ję ty  
tą  dziw ną poezyą tego cudow nego 
m iejsca, opow iadając — w iele w ieków  
i burz nad tym  grobem  przeleciało, 
dodał ze sm utkiem , ale i dum ą: „Moi 
przodkow ie z n im  niegdyś w alczyli — 
j a  mu g ro b u  s trz e g ę !11 I znow u żało­
w ałem , że nie było  m iędzy nam i ko­
goś, k toby  pięknem  słowem , w iersza­
mi spisał cośm y w idzieli, p rzela ł na 
pap ier ty ch  uczuć morze, k tó re  m imo- 
woli wobeo m artw ej w ielkości, potęgi, 
m inionej św ietności, w duszy się b u d zą .“ 

Albo o parę dn i w stecz to  w zru­
szenie i p ietyzm  dla Tokugaw ów  pod­
czas w izy ty  u  b ra ta  ostatn iego  i tegoż 
następcy  — w pobliżu Tokio :

„Jak ie szczęście, jak a  radość ro z ­
ja śn iła  m ą duszę... Em ocya mię prze­

jęła ... P rzez trzy  m iesiące poby tu  w 
Jap o n ii, gdzie spo jrza łem , wszędzie 
ów trój lis tek  (koniczyny, herb  Tokn- 
gawów) m nie w ita ł ; gdzie ty lko  coś 
w ielkiego w idziałem , zaw sze to  im ię 
o me uszy się obijało... Cała h isto rya  
ostatn ich  trzy s tu  la t tego  k ra ju , cza­
sów najw iększej bądź co bądź św ie­
tności, cała wielkość tego  rodn, co tak  
gw ałtow nie ze szczytu  po tęg i i św ie­
tności ru n ą ł w otch łań  zapom nienia i 
bezsilnej bezczynności, uczucie litości 
na  w idok człowieka, co tem u la t 22, 
bo w 1867 roku przyjm ow any przez 
cesarza Napoleona i królow ę W iktoryę 
z honoram i należnem i panującem u, 
m ieszkał w jednym  z pałaców cesar­
skich w P aryżu , gdzie m iał pozostać 
p rzez  czas d łuższy  dla k ształcen ia 
się. a w parę m iesięcy potem , gdy 
w k ra ju  w ybuch ła rew olucya, m usiał 
cichaczem  p o w racać , by na w ieczną 
bezczynność skazany, przez dorobkie­
wiczów dzisiaj Japon ią  rządzących , 
z niechęcią, zaw iścią i obaw ą trak to  
w a n y , rozpam iętyw ać m inione nie- 
pow rotnie św ietności czasy, — uczu­
cia tak ie  m ną m iotały , w yznaję, gdy 
po chw ili n a  progu zjaw ił się sam 
książę .11

Tu następu je opis pow ierzchow no­
ści jego , przy jęcie  grzeczne nader i 
dystyngow ane, uw agi o spółczesnym  
m ilitaryzm ie japońskim , pokazanie p a­
m iątek re lig ijn y ch  po chrześcijanach 
XVII. w ieku w Japon ii, w reszcie sm u­
tne, tęskne pożegnanie.

Tło, na  k tórem  się przesuw ają te

obrazki kalejdoskopow e, — to zieleń 
m ajow a a rc h ip e la g u , kąpiącego się 
w  lazurze Oceanu Spokojnego , pod 
sklepieniem  niezm ąconych przeźroczy  
b łęk itu , w śród blasków i barw  słońęa 
w iosennego.

„Czyż nie zobaczę ju z  nigdy w ży­
ciu tego ślicznego  k raju , gdzie  ty le 
m iłych chw il spędziłem ? . D opraw dy, 
tru d n o  się w ydobyć, tru d n o  się ode­
rw ać od ty lu  pięknych, m iłych  rzeczy  
i ludzi.11

Olśniew ają go te  b la sk i, ale czy 
oślep ia ją?  Napaw a się wonią i baisa- 
m icznom ią pow ietrza, ale czy się odu­
rza  n iem ? Na św ietlanych  szlakach 
padają mu cienie, z początku  n ik łe  i 
słabe, a stopniow o coraz to  grubsze 
i dłuższe, po za k tó rem i ju ż  m e chce, 
czy nie może w idzieć jasności.

„Żaden naród  n a  ziem i, zdaje mi 
się, ni w starym , n i w  now ym  św ię­
cie, nie uczyn ił z k łam stw a ch leba co­
dziennego w tym  stopniu , co Jap o ń ­
czyk! Tu ju ż  n ie  chodzi o kłam anie 
p rzed  w yższym , o k łam anie w okoli­
cznościach nadzw yczajnych , alias d y ­
p lom atyczne kłam anie, ale o k łam anie 
od ra n a  do w ieczora, w nocy i w e 
dnie, kłam ajiie w każdej m yśli, w każ- 
dem  słowie, w każdym  ruchu . Japoń­
czyk n ig d y  i w żadnym  razie n ie  po­
wie i nie m oże pow iedzieć p ra w d y ! 
N igdy n ie odpow iada na  z a p y ta n ie : 
tak  lub  nie! — ten  rodzaj odpowiedzi 
nie eg zy stu je  bynajm niej w ich wo- 
kabularzu , p rzez  n ikogo i n igdy  nie 
byw a używ any.

Co za p rzepyszny  o ryen ta liz in , co 
za w span ia ły  k o n tra s t m iędzy zachw y­
tem  a  potępieniem , m iędzy m edaw nem  
tak  jasnem  św iatłem  a obecnym  g ru ­
bym  cieniem , k o n tra s t będący je d n ą  
z p ierw szych w łaściwości W schodu. 
Rzadko na kim  tak  w szechw ładnie czy 
się zem ścił, czy zaciężył ten  Wschód, 
ja k  oto na naszym  w rażliw ym  ro d a ­
ku, objąw szy go i otoczyw szy od razu  
sw ą przem ożną atm osferą sprzeczności. 
Zanim jed n ak  przekonam y się, czyja 
tu  w ina i czy ten  g ru b y  cień je s t  rea l­
nym , przedm iotow ym  lub też  fikcyjnym  
i sub jek tyw nie  odczutym , rozpatrzm y  
się  w pierw  w perspek tyw ie p a trzen ia  
i punkcie w yjścia zapatryw ań , tudzież  
w  rozporządzalnych  osobistych siłach 
i środkach patrzącego.

Oto kaw ałek szkicu z audyency i u 
m ik a d a :

„P rzez trzy  rzędy  niebotycznych  
p raw ie  m urów, z głazów  gran itow ych , 
ciągle przez m osty  śm iało rzucane nad 
row am i obronnem i, w jeżdżasz na  zn a­
czne w zgórze, gdzie  samo atrium  sto i ..u

„W chodzim y do sali poezekalnej. 
Okien m nóstw o, św iatła, pow ietrza  
dużo. W szystk ie okna i d rzw i arcy­
dzieła... W środku sali kw iaty , ale 
k w ia ty  japońsk ie , tj. lasek  zieloności 
cudnej św ieżej, z pom iędzy k tórej 
w idoczny w odotrysk  w ody lew ando- 
wej. Na ścianach k ilka arcydzie ł sz tu ­
ki jap o ń sk ie j, t. z. kakemono, obrazy 
n a  je d w a b iu ; w ięc gałązka śliw ki 
w kw iatach, w dali blady księżyc, 
obok kogu t w spaniały... Grobow a ci­

sza ; po dwóch schodach wchodzim y 
do innego k rużganku , cudow nej ro b o ­
ty  paraw an w zb ran ia  oczom niepow o­
łanych p rzy stęp u  do atrium  n a jśw ię t­
szego. Biegeleben wchodzi, po trzech  
u l  łonach zdaleka poznaję, że je s t  przed 
obliczem  bóstwa M ikada... Mikado w 
uniform ie europejskiego kroju, ciem no 
b runatnym , w szerokich spodniach, 
za długich, nogi w kolanach trochę 
zg ięte , palce od nóg do środka (tak  
każe szyk i e ty k ie ta ) ; ledwo stoi, opar­
ty  na  pałaszu  czy szpadzie, m a dość 
długą, cienkow łosą kruczą brodę, k ru ­
cze od la t n ie strzyżone włosy spa­
dają  m u nad uszam i, jak  pejsy  lub lo­
ki, tw arz blado-żółta, oczy czarne, nos 
p rosty  ale kartofiow aty , szeroki, u s ta  
w ielkie, zm ysłowe... Jak  m nie zobaczył, 
w ybałuszy ł oczy jeszcze  bardziej i tak  
przez chw ilę trzeszczyliśm y oczy w za­
jem n ie  na  siebie, w idocznie zdziw io­
ny, naw et przerażony był Mikado, w i­
dząc przed sobą książęeia w starym  
frak u  czarnym , z w y tartem i guzikam i 
zam iast orderów , i n iezb y t św ieżą kra- 
w atą białą (c* tery  m iesiące podróży 
zredukow ały  me ją garderobę n iesły ­
chanie). Ten biedny M ikado! toć to 
typ  m anekina p rz e b ra n e g o ; bo też  to 
ogóln ie  wiadom o, że to człow iek w iel­
ce ograniczony, bez in ieya tyw y  — 
człowiek, k tó ry  od lat się ju ż  p rz y ­
zw yczaił do laisses faire  i far niente. 
P arę jeszcze  frazesów  grzecznych  n a­
w zajem  i Mikado szepcze coś do ucha 
tłum acza, k tó ry  m i pow tarza, że jego  
kró lew ska Mość z przyjem nością zo­

baczy jeszcze m oją ekscellencyę, po- 
czem ruch  ledw ie spostrzegalny  g ło ­
wy M ikada oznacza, że audyeneya 
skończona. T rzy ukłony, wychodzim y 
rak iem  i — fituta la comediau.

O brazow i tem u, ja k  w pew nej m ie­
rze  i poprzednim  niepodobna odm ówić 
w ypukłości i p las ty k i, k tó ra  w ystępu je  
zarów no w podabnych spostrzeżeniach  
i uw agach, ja k  w ekspozycyi i u g ru ­
pow aniu  fak tów :

„Szkapy japońsk ie , to ku p a  w aty  na  
czterech nogach z żelatyny. Ta kupa 
w aty , bez kości i m uszkułów , o o- 
grom nym  brzuchu, wisi ci w ręku  ca­
łym  c ię ż a re m ; w pysku  leży cały 
k o ń “.

P lastyce tej tow arzyszy  hum or 
Paska, oczywiście m odernizow any. 
„Szkapa moja w padła ze m ną pod ro ­
dzaj szubienicy, służącej do w ieszania 
ryb, czy w iązania koni. Bogu dzięki, 
szubienica słaba tak , iż w idząc nie- 
bezp eczeństw o spadnięcia, chw yciłem  
j ą  oburącz i uniosłem  w górę, poczem  
szkapa p rzerażona w łasnem  dziełem  
ruszy ła  z kopyta, a j a  ciągle z szu­
b ien icą w rękach. Gaudium  n iesłycha­
ne m iędzy Japończykąm i, k tó rzy  raz 
jeszcze m ieli chyba p rzyczynę pow ie­
dzieć, że każdy E uropejczyk  trochę 
p o strze lo n y 11.

(C. d. n.)
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już  nadeszła do

KSIĘ&AMI KATOLICKIEJ

mii. m ie n iu
w jf» rnkowio.

f t m  
i ]  f4

K ł ó d k i  a m e r y k a ń s k i e

C e m t e g z e m p l a r z a  1 z ł r .  1 2  i
pccztą o 27 et. drożej.

HE0BNE OGŁOSZENIA 1
po I et, od wyrazu. 1

3 ' ,  Wy- I 
gam ow em i (do j 

wykręcania bielizny) i-o złr. Ig , 14, 15. :S j 
i 20, fo lrca  P io tr ih rz ą s to w s k l, handel |
żela/.ny we Lwowie, piae K apitu lny  1 (na- j
przeciw  katedry).

p rask ie  po zir. 1*K0. 1-70, l-OO i 2'20, owal-
no po r,h  1 .25, 2-50 i 3-   K łódki te są
najlepsze z is tn ie jąc y ch } dają praw ie zn* 
ptwne^ zabezpieczenie przed otwarciem . —

| Kłódki garniturow e 0 sztuk z siódmym 
ji głów nym  otw ierającym  wszystkie od złr, 
i 2 20. Kasetki fran cu sk ie  żelazne na p ie ­

niądzu od z łr, S TO
poleca 5570

E
Oo racyonalnego pielęgnowania ust i zębów 7267

DCALYPTDS WODA DO UST
A ustr.-W ęg. paten t. — Mention honorable F a r is  1878. i

Antiseptyczna, usuw ająca o d ó r  z ust
H i*  P  M  P o  h o r o  przyboczneho lekarza śp. 

* V *  111* r  a U c l  <t ces. Maksymiliana 1. etc.
S k ład  g łów ny: Wlen, I. B auernm arkt 3.

Skład we wszystkich aptekach t drogueryach i perfu- 
meryach. —  Tamże też do nabycia

c. t. npn. Pasta do ust ,,Paritas“ Br. C- u. rabera.

a * 
■ *  ‘■ m m m  ■  ■ W i V J w  K.

Ma g i e  pokojowe po złr. 24 
żymr.czki z w alcam i

A N T O N I  H A L S K I
b a n d

L w ó w ,  p l a c

n y

finryaclii 0.

Jedyna książka d>3 nauk5
\ |Ł 0 1 ) Y  C Z Ł O W IE K  k a ra le r ,  z kilku- 
1*1 letn ią  p rak ty k ą  gospodarczą, poszuku­
je miejsca. Zgłoszenia przyjm uje Zarząd 
dóbr B oratyn, poczta Brody. 171

M a s ł o  świeże co dzień w ysyłam  w 
szkr eh 5-biiowye!i za zaliczka p 

tową po złr. 4 '40 t r a n  co. 
ceuty Rybacki w Przeworsk'.

pa- 
ą poez- 

A dres : Win- 
170

G O T O W A N IA

I I I

Fo r t e p i a n  y  i
szych fabryk p -

P IA N IN A  z n>:Kp- 
cei.ach ukiL t  um iar- i 

kowunyeh z g w arancją  poleca Kisudya * 
IKarkiewiczowa, L "ów , u lica Tznim lua !. 8 1 
11 piętro (piae s\v. Dy oba). W ypożyczał- j 
n ia  zupełnie nowych in stram te tćw . Kon- j 
c-esyonowana szkolą m uzyczni w I([. cci- j 
d z ia łach , od początku aż do wydoskonalę- • 
n ia  gry. ifO  |

B E D N A R Z  Józef Śliwiński, pracujący  po { 
większych w a rs ta ta ek , browarach i za- j 

zakładach fabrycznych, pos.u k ’.'. k> mips-.--, j 
do samoistnego prowadzenia przy ó ow.> i 
rach , w arsta taeh  be in a rsk ieh  , gr-rzein ach, 
p rzy zarządach dóbr, rak w k ra ju  lub też 
za g ran icą , 31 lat, żonaty, beidzi-tny. 
Bliższych wyjaśnień udzi.-li księgarnia 
Bochni. it>5

świeże deserowe przesyłam  w 5 
kilowych paczkach po 4 z łr. 30 et. za 

zaliczką. Opłata dolicza się stosownie do 
oddaleniu. Sylw.-rya M alicka, w Nowem 
Siole przy Stryju. 102

O G R O D N IK  uzdolniony we wszystkich 
gałęziach ogrodniczych , poszukuje po­

sady zaraz lub od 1. m arca. Poczta Otty- 
nia, J .  i ' ,  rok 1896. 163

P R E M IO W A N E  a;
•1 jawsklogo są wsi-ę

■Lii Mai
rlsio da

K o n f i t u r y
*/« kg. 26 et., kandyzowane owuca l/ 4 kg. 
5o et. Susz obierany 1 kg. 85 Bulion 
1 kg. 5 i i .  Pow idła •> kg. franco zł. X 4 \  
Szynki 1 kg. 8-5—7ó et. Szynki w estfalskie 
1 kg. 1'40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. i i 6

1 'lo re n ty n y  i  W a n d y  
w  w y d a n i u  p i a t o m

obejmują

M i ;  sporzĄdzaoia dla mlodjch gospodyń 

najrozmaitszych Legumin
j a k :

Krotny , Galarety, Pionki, Su fle­
ty, Strudle, Char loty itp. 

Z w ierzyna .,  D ró b .  P a s z te ty ,  
M a jo n ezy  z ryb .

M o d n e  k o l a c j e  % im u e .
Przepyszne Sałaty, M arynaty itp.

Cena 6 0  ct.
Po przesłaniu przekazem  poczt. 66 et. 

w ysyła franco D rukarnia nar. W. Mauiec 
kiego, Lwów, ulica K opernika 1. 7.

K
* “
a "
a *

H

a s « i  i  i
T y l k  o  p r a w d z i w e

jeżeli na  etykiecie każdego pudełka w y­
drukow any je s t  o r z e ł  i firma A .M o l l -

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi.

W  Fałszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
C e n a . s a p l e o s ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p n d e ł k a  1 s ł r .  w a l u t y  a n s t r .

u
m

Nowości: Na karnawał

francuska i sól Molja
o

a
m■s
15
•*.*(W

3

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona je s t  m arką ochronną A. Molla i zam knięte plombą ołowianą „A, Moll .
W ódka francuska I sól Molla je s t najlepie j znanym  środkiem ludowym szczególnie jako środek uśm ierzający 

do wcierania przeciw  rw an iu  w członkach i innym  przypadkom  p o w sta łjm  sku tk iem  zaziębienia, dzia ła  wzm acniająco 
na m uszkuły i nerw y. Cena oryginalnej plombowanej flaszki W centów. ____________ ___

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
JgBę”* U prasza się  P . T . P u b liczn ości w yraźn ie żądać preparatów M OLLA i te tylko przyj­

m ować, które opatrzone s% m arkę ochronnę i podpisem . 4 ^ 1  7»49
SKŁADY W E L W O W IE : J. B eiser apt.; Z. R ueker apt.; St. M arkiew icz; Leopold L ity ń sk i;  K arol Bałubar.
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Ztistrpetwo B row aru m ieszczańskiego w 0-
łonwńcu na  Grili.ęyę weehoAhią i Bukowinę 

i główny sk ład

p i w a  o ł o m u n i s e k i e g o

Nowość! N akładem  księ­
g arn i H. Alten- 
b e rg a , wy?'Ay 
z druku - - są do 

nabycia we wszystkich k sięgarn iach  
Jana  Kazim ierza Ziellńahlego

Wspomnienia starego kawalera
1 tom str. 288, cy-ua zł. 1'80. Tegoż auto 
r a  w yszły : „S".A :lo® u 1 tom str. 288, złr. 
2 1 0 . „ O i ia r j '1 powieść, 1 tom (253) zł. 2 10

Dom komisowy.
Import i eksport.

T. Filipowicz
H am burg, B . i  S troŁ lianse 31.

Sprzedaż komisowa zboża, nasion
jasnego mnreowMgo ora:', ciemnego expor-j * innych ziemiopłodów,

towego ( ja k  bawarskie) znajduje się u Pośredniczenie przy zbywaniu kra- 
W I X L A j o w y c h  wyrobów przemysłu; oraz 

ulica iira r.01.v3ka 14 i Ormiańska 5 . nabywaniu zagranicznych płodów 
Tamże jest główny skład zoakom R ego^pi-|i wyrobów, sztucznych nawozów,

artykułów spożywczych: kawy,

H a n d e l

P a s z
z gęsich wątróbek jaK sz tr^b u rg sti, toryu- 
k a  funtow a t ir .  1 z tr. flan-.i ?.:r. 2- - .  
Z arząd dworu Ł apuzyn , pocz:a B rie  żury.

w» ołom unier': legu w oryg butelkach. Przy 
t .irisite wysyłkiteh no prowiuoyą z piw nic 
z \  rogarkę. Grudecrią ren:*. t-Ańs*ą jes t o 
a złr. l  i -A. n \  hektolitrze. Tol*. fon nr. 97.

Zał-żor.y w roku 1860

w i n a  M a k s a  W i x l a
|  ;.ii-.-a K rakow ska 14 i Orm iańska 5. peleca 
i ra tu ra ń  n pod gw arancvą czyste i żnako 
i mite w siaaku wir.a an-.trysi k:e, w ęgierskie
• i zigranU-.-ue. 8; O ryalność: w yborne staro 
j wir,.v toVajskie . 'koniak francusk i. W y łi- 
j zna snrr,eil:*ż dla Lwr.wa „Sohreibera win 
i dłcic-i}-'cztti fih : d la  diabetyków (w cp iący ch  
i  ̂ '  na  cukrzycę). 7o 4

!

2-nakomttą węglerri;;; ;;:d*nną

codziennie świ. żm kie deserowe
M A S Ł O ,  7165!

JYykraf.iauy w ło /k i dosorowy 2J I Ó 3  
?. i;w ia ta  pom aiańc/y , poleca liaadel

B E f i T A  S Z K O W R O N A
L w ó w , p la c  M a ry u c k i 7.

! S

il i
j iy.

ftp v

ryżu , owoców połudn. itp.)

lonknrs.

W Dynowie wśród miasta jest

Folwarczek
i

do sprzedania.
17 morgów z zasiewem p o la , 3/4 
m. sad u , budynki gospodarskie, 
dom obszerny dla dwóch rodzin i 
ogród kwiatowy. Bliższa wiadomość 

W. S , poczta Dynów. 7566

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
sku tk i szcsególniej t a j n y c h  grzechów 
m łodości oraz innych  nadużyć niszczą­
cych zdrow ie, jak  pewno i trwało usu­
nąć, poucza jedynie w licznych w y d a-1  
m ach  rozpowszechniona książka ilustr.:

O  D r a  R o t a u ’a  «w-’

chrona własna
Cena w ydania p o lsk ieg o : 1 złr.

Cena w ydania niem ieckiego 2 złr, 
Tysioce znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych c ie rp ień , a za użyciem  kuracyi 
w książee tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem  franco 
n a lezy tośc i, otrzym a się  książkę w ko­
percie przez M agazyn W ydawnictw a R.
F. B ierey  w Lipsku (Verlags-M agazin 
L e i p z i g ,  N enm arkt 34) w Niemczach.

N iniejszem  rozpisuje się konkurs na 
cztery posady dozorców upraw y tytoniu, 
a  to dwóch na rejon Jag ie ln iek i, a  dwóch 
n a  rejon Zabłotowski i M onasterzyski.

Pensya roczna 360 złr.
Zadaniem  dozorców będzie w spierać 

działalność instruktorów  a w szczególno 
ści czuwać nad w ypełn iau iem  rad  i w ska­
zówek udzielanych p lantatorom  tytoniu.

Posady te nadane zostaną tylko ucz 
niom s-.kół rolniczych w H orodence i Ja- 
g ie ln io -, którzy tamże byli umieszczeni 
w latach  od 1831 do 1894 i którzy mogą 
się w y k v aó  zna omością uprawy ty ton iu  i 
przynajiiiuiej dw uletn ią p rak tyką  gospo­
darską.

Podania należy wnosić najpóźniej do 
dnia 20. lutego 18^6 do K om itetu  To w a 
rzystwa upraw y tytoniu w budynku R ad , 
powiatowej w Sniatynie. 7573

tjr K o m i t e t u  Dostać można we Lwowie w aptekaoL
, . , . pp. M iko lascha , W ew iórskiego , R uckeia

Towarzystwa uprawy tytoniu. Iskiepińskiego, Beisera i Ehrbara.

E asencya z cy try n ian u  drzew a ean- S 
I dałow ego z B nn.bay, najzupełniej f 
czysta, w k ap su łk ach  zaw arta, justS 
znacznie sku teczn ie jszą  aniżeli koj>a- j 
ku  i kubr.ba. Czyni niepotrzebnem  
używ anie w szelkich  szprycow ań i l  
w p rzeciągu  dni trzech  ulecza wszel-1 
k ie  najdolegliw sze i najw ięcej z as ta-1 
rzaie rzeźączki, nie u tru d za jąc  ź o łą d - | 
k a  i n ieudzielając  nie przyjem nej |  
woni urynie.

S k ład  w Paryżu , 8, u lica  V ivienue 
i w głów nych ap tekach .

uznana jako zdrowy i wzmacniający 
środek odżywczy.

najlepszy i najtańszy środek odżywia­
nia dzieci.

Z ielony i żółty  groch cukrowy, Sago, 
Tapioca, Cesarskie k rupk i perłow e, Ry­
żowy i  lircczany grysik , Groszek Ju - 
lienne , Mąka owsiana , ryżowa , karto­

flana i hreczaiia.

W szystko to w k artonach  po 100 gi ra. I 
t onakowaniem 2 zł. 50 ct. franco. Dla | 

odsprzedających znaczne opusty.

8 Go., len
k, k. Rollgerste- imd Sehalerbsen-Fabrik,

Koszule męskie 
Kołnierze i mankiety 
Krawaty balowe 
Rękawiczki balowe 
Kapelusze składane

najnow szy patent.

Otrzymał w wielkim wyborze
i sprzedaje po najtańszych cenach

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plac Halicki I. 3. 7559

i!

Nagroda honorowa
M inisterstw a handlu. Cos. król. uprzyw. Medale i odznaczenia

na wszystkich wystawach 
krajowych i /.agranicznych.

octu
7fi03

Raflnerya spirytusu, fab ryka  rumu, likierów, rosolisów i
Ju liu sza  M ikolascha Następców 

J A K Ó B  S P R E C H E R  i Spółka
W E  Ł , " W  O W I E

poleca najlepsza I najczyściejsze wódki polskie mocne, roso.iay przednie , l.kiery 
rum y ta k  krajow e jak o te i i zagraniczne, s ta r ą  S ta rk ę , Owocówkę, Ratafię, Dere- 
mowkę, Narodowkę, Szczulek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośil fabryk  itd. 

p o  c e n a c h  n o j p r z y s t ę p n l e j s ^ y o l i .
Czyniąc zadość w ielostronnym  źłczeniom  naszych konsunic,utów podsliśm y 

wyroby nasze, j a k :  K on!uszówkę N r. 1. i Kminkówkę słodzoną N r. II. chemicz­
nemu rozbiorow i, a re zu lta t otrzym any podajem y poniżej.

Loco F ab rv k a  n o tu je m y  C a ła  M e l k a  Kminkowego rosolisu 70 ct.
» „ Kontuszówki 60  .

Latioratorjum iEcfinolosii Ghemicznej c. i  szkół/ pulitechnleznij we Lwowie, l . s .
-  n  . Stempel 50 ct,I . O ra^ o ze n ie . l .  ,-12.

N a podstawie wyżej otrzym anych rezultatów, sz e ^ g ó ł we^o poszukiwali i 
nfu/ilu<ł i innych zanieczyszczeń plkoholowyoh, okazuje s h ie  wó.ika z napisem  : 
„K ontuflzów iift 1 “ jest słabo słodzonym wyrobem alkuJiulowym , przygotowa­
nym na czysto i dokładnie rektyfikowanym  sp iry tu sie . nie zaw iera w sobie 
żadnych takich  składników , któreby wyrób ten w jakiekolw iek podejrzenie d dać 
m ogły, lub składników , któreby d la  Zdrowia szkodliwymi były.

W yrób ten je s t mocnym , rozgrzewającym  napojem, czystym i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasługującym  na polecenie.
  Lwów, dni a 28. m aja ł-9 4 . P ro f. liro n  Fuwlewaki (m. p.)

FIGLARZ
Kalendnrz Humorystyczny, i Hlustrowany i 

Inform acyjny na rok 1896.
jest do nab.yi.-ia we wszyylktch księgarniach 
i handlach papierń po 30 et. - Główny 
sk ład  w handlu A  Klimka, Batorego I. 2.

Agensya pani Zaleskiej
w Paryżu

4, rac des A p e n n ln s ,  B a t lg n o l l e s  
dostarcza guwernerów i guwer 
aantek z dyplomami i bez tako­
wych jak również bon dla dzieci 
Francuzek i  ADgielek. Pani Zale­
ska przyjmuje na stół i mieszka­
nie osoby przebywające dla kształ 

cenią się w Paryżu.

C O G N A C
Czuba-Durozier & Comp,

P  JFL
( < B I1

f r a n c u s k u  f a b ry k a  k o n iak u

O  M  O N T O  R .
H T  W s r (ę i l x ! e  d o  n a b )  o l« -  " 9 0  7̂ 72

zastępca: Kudti & BlochmMiu , Wlen — Bułapesi. 
aaB tanosD R B R B a

sr\ n  *■ : :s < f ‘ '

ÓllMM

H  1 L > ,
P. Bezirk, L echtfn- 
s te ir s 'r a s 3 r  Nr. 76.

W ielk i w ybór najlepszych l 'o ite p ’:i- 
n d w , p i a n in ,  h a r m o n i i ,  nowych i prze 
g ra n y c h , do rozprzeda/,y i zamiany i na 
ra ty . 100 sztuk  do wyboru. 7216

stare l uow* sprze­
daje v '.

E ^ i i i  W e r n e r
W IE S

Salzttorgasse

C H IN Ę , £ 0 K | ,  P S F 3 I W Ę , 1.1 ...
Elixir ten przepisywane rcwszeclmi!'

przez najziiuknn.ilsze 
dyczne, jest łakż:1 u/ yu 
kich pary/kich szpiialnci..

N a wys(K>rttc:t uii-z;/.:,-:
i l!>yńni;i!J /u.:/•,. t: 

Collin. Aptekarz, i TC. 15. r:,c. ■'■■■ 
^ e L w o w ij .  apt-Aacii: ;

W ow ińrtki.u.-u, lli ic k c rn , .••*.
piljl’ t<’65<).

3, w npG-fj.-uih :
Wi;-,;ni-V. :AG- >.

K2TSSBR

jlikolapcłia,
■■-r.i i (wkle- 

: Rr h ka,

Francuska mase
d o  p o c l l ó g ,

Mase woskowa
Lakier bursztynowy

poleca

W. CZOPP
L w ów , Żółkiewska 1. 3.

. c i i
dostawcy dla Wys. galicyjskiego W ydziału krajow ego 

J f T a a .  B - R .a r j jF  m n .  JL  j a r t i l a * .  ź e l » R » 9  M e m o  9  M o r a w a .

Zasiopea lilii Galicji; Ju lian  Topolnicki, Lwów, ul. Pańska 13 dzenia pieców
kręgowych, fa­

bryk do wyrobu 
szamoty, drenów 
dachówek i a r­
tykułów glinia­
nych, oraz kom­
pletne! ^urządze­

nia fabryk do 
wyrobu płyt cho­
dnikowych , płyt 
i zendrówek do 1 
brukowania ulic ^
(T rotto irenklinkern)

M aszyny  do w y ro b u  c e g ie ł .  6084 a minnowicle: G u lo ło w n lk  w a lco w y .

-s&

Si Tarnowski.
M  TULSKA W

Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.
To nowe drugie wydanie rozgłośnego dziełu St. T arnow ­

skiego wydaliśmy nadzwyczaj starannie. Czcionki nowe, bardzo 
czytelne, papier welinowy, — 90 rycin (w 1 wydaniu było 3fi) 
przepysznie wykonanych. 07 czarno, 23 w różnych ko torad i, 
wedle obrazów lub rysunków M a tejk i, J u liu sza  K o ssa ka , W ojeierhn  
K o ssa ka , M ichała  Stachiew icza, P io tra  S tachow icza, .4. G rottgera  
i t. d.. portrety, widoki gm achów i kościołów , sceny historyczne i t. p.

Drugie to wydanie jest bardzo  rozszerzone i uzu­
pełn ione dó ostatniej chwili. — Strona typograficzna i op raw a  
nie m ają równych sobie miedzy wydawnictwam i polskięmi ostatnich 10 
lat, zwłaszcza jeżeli się weźmie pod rozwagę, Ze wszystko wykonano  
krajowem i siłam i i to  za cenę w prost bajecznie niską.
1) za 1 egzemplarz broszurowany z łr .......................................................1 50
%  .  1 „ kartonow any „  1'70

1 „ opr. w płó tno, wyciski złote i czerw one, herb Pol­
ski w środku okładki, wykonany w 3 kolorach .

1 „ opr. w półskórek francuski lub niemiecki . . . .
1 „ opr. w wyborowy szagren, rogi zaokrąglone, brzegi

złocone, h erb  Polski w 3 k o l o r a c h .......................
N a portoryum  należy dołączyć: 25 ct.

Opr& c* teffo ) 0 8 : 100 g r z * o d b ity c h  n a  b r y a t o l a ,  k tó ry c h  ce n a  za  eg z . b ro sz . 
7.1 r . 3 . — , o p n iw . w  p łó tn o  ( ja k  N r . 8 ; z h \  4 .— , w w y b o ro w y  f ra n c u s k i  a z ag re n  ( ju k  
N r . ;'») y.łr. S .— , w  c c i l ii lu /ę  z łr . 10 .— .

I.łriido  to  ji-at iitiLb lo k tu r ą  z a ró w n o  d la  n ło d ileży  j a k  ł ludzi d o jrza ły ch , ta k  
il 11  ludu \v!':»ski6go j:ik  i in te l ig e n c ji ,  ę t l y i  k s ią ż k a  j e s t  w  ca lem  z n a c z e n iu  s k re ś lo n ą  
p«ij'uiarDLc. — J i y  woli re/jo  u t r t t w l c  t a n i e  n a b y c i e ,  posttnB w IlIśm y d l i  kupu­
jący ch  w ię k szą  liczba zniżyć ceny w  sp o só b  n a s tę p u ją c y :

f» e g z e m p la rz y  b ro szu ro w an y ch  z łr .  7 .—  T zam iagt 7*50)
i® ,  ił — < i ; —>
50 B * » 6 0 .—  ( » 7 5 . - )  - ^

300 jf „  „ 100.—  { n  1 5 0 * - )  !\
5 nsT^amptansy tan io  opraw nych ( k a r to  n o w in y  oh) zTr. • • —  (Łam  U s t  8-50)

10 » • _!*•- J • i7—
50 » » 5 » -ioo ,  „ I M . -  i  .  170— )

Ek3pedycya za poprzednlem nadesłaniem należytośol lub za  zaliozfcą.

SK5f" Do nabycia w każdej księgarni. ,

S)

4)
5)

2T)0
3 —

W—

Do uleczenia kKlaróir, rtóiuatjziuów, irytacyj pfersloit ych, influ­
ency, boleści, ran, oparzeń, nagniotków, odgniotków pomiędzy 

palcami i odm reżeó, tańszy od wszelkich innych. 5yt;i 

Dostać m ożna we wszystkich aptekach. (W ymagać własnoręcznego podpisu.) 
Sk łady  we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, W ewiórskiego, E hrbara  i R uckera

P A S T A  d e  N A F E  i S Y R O P
tle DELANGRENIER, w  Paryżu, 53, ulica "Vivienne.

Bez o p ium , bez m orfiny , an i k o d e in y . Ś rodki p ie rs io w e  nie37k.>dliwe u ży w ają  
się  zp o m y śm y m  sk u tk ie m  przec iw  k sra ro m , g ry p  e, in fluenzie , k o k lu szo w i, i t .  p.

W e  L w o w ie : u P P  M ikolascha. W ew ió rsk ie g o , E h rtiu ru , R u c k e ra  
 ________________ i w  i- w s? v- ik ich  u p iek ach .

i i M M M S M f a s N N t M a N a i M t t i t t i o n f l u a t s t t i t S M t

S T I I I S U W  W O Ź I
s

s

r x n  a r  m
we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8
poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarków zło ycdi, sreb r­
nych, tu lsk ich , stalowych oksydow anych i niklowych z, pierwszo­

rzędnych fab ry k  genew skich.
"Wielki wybór zegarów ściennych pedałowych  
wiedeńskich i ściennych sciiw:irtwa!dsklt?ii, oraz 
skład budzików francuskich i auierj kańskich " 

w gustownych szafkach. •
W szelkie reparacye w zakres zegavmistrzostwa wchodzące wyko- •  
nuje najd r k fadniej i w oznaczonym czasie z g w aran c ją  jedno- ® 
roczną Za każdy zegar lub zegarek w moim zakładzie nabyty m  

ręczę la t dw a. *

HS2SH25S25rE5B5e5iS?5E5ESESare5B5S SH55S2SES2 5?5Z525Z525?5Z5HrcS252P
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Białe i piękne ręce!
Najbardziej czerwone i o- 
pierzchnięte ręce wybieleją 
t wydelikatniej^ po kilka­

krotne tu natarciu

Słoik 80 ct.

niezrów nane.
Usuwa piegi , opalenie sło- 

’ neczne i żółto-brunatne pla­
my z twarzy. Cena 60 ct.

Orientaiina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  pięk u» i 
przy jemną b ia ło ś ć  , o d ś w ie ­
ża i konserwuje. 1 zl

Dentołina
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszzzenia zębów i konser­
wowania dziąseł." — Cena 25 ct.

Powietrze lasów iglastych w podoju
otrzym uje sie przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz m iłego leśnego z ap a ch u , posiada nieoszacowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze m ieszkań w tak wysokim stop n iu , że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym  na cho­
roby piersiowe.

F lakon  60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych bardzo korzystnie wpływa na 
skórę. Kawałek 30 centów.

i  w  mukucmzz
łalicka U .  u] 
nek 2. g
5HSH5E5E5H5®

L W Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 1. “20, CZERNIOW CE: Rynek

S z s a s a B a s H s a s a s a s a s a s a s E s a s a s a s a s z s E s a s E s a ia K H S E s a s H s a s ;

Wyiiawca i odpoTviedzialay redfhtor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


